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Z okazjI 35 rocznIcy pow­
~timla KomunIstycznej Par­
tU NIemIec przesyłamy Wam, 
Drodzy Towarzysze, w ImIe­
nIu polskIej klasy robotnIcze.! 
I mąs pracUjących hraterskle 
I serdeczne pozdrowIenIa. 

NIemIeckI I polskI rych ro 
botnlczy złączone są tradycją 
wspólne.! walkI. której svm"o 
I~m sa dro~le nam I Wam 

postacie .boJownlk6w sprawy 
robotnIczej - Róży Luksem­
burg I Juliana Marchlewskle 
go. 

Polskie masy pracujące śle 
dzlły zawsze z uczucIem głę­
bokiej sol1darn~ć:I bohater­
"kle boje proletariatu nIernIe 
cklego. 

Z wiarą w zwyci~stwo 
wkraczamy w nowy rok walki 

o dobrob,·t mas pracujących 

DzIś, gdy partia Wasza w 
Imię pokoJu I nIepodległoścI 
narodu nIemIeckIego walczy 
'IV cIęŻkIch warunkach o zJe­
dnoczone. demokratyczne I 
pokOjowe NIemcy. zapewnIa­
my Was o sweJ całkowitej 90 
IIda,rnoścl w tej walce I ty­
czymy zwycięstwa Waszej 
słusznej sprawy. 

Jesteśmy przekonanI. re 
wykuwając Jedność dzIałania 
klasy IObotn Icze) I skupIając 
wszy~tkle sity patrIotyczne I 
demokratyczne Niemiec za­
chodnIch - partia Wasza. w 
oparciu o mocny bastion po­
koJU ja.k:lm Jest NIemiecka 
RepUblika Demokratyczna, z 
honorem wypełnI swe hIsto­
ryczne zadanIe. wnIesIe swój 
powatny wkład w dzieło po­
koJowego z.Jednoczenla wiel­
kiego narodu nIemieckIego. 
dla dobra pokoju w Europie 
I na całym śwIecIe. 

Zakłady"'pracy naszego województwa sUD;lują " I 
dziś swóJ roczny dorobek. RozllczaJą. się z masa-
mi pracują·cyml, z' państwem - z tego, . co wnlo-

• sły w dochód narodowy, co wytWorzyły na zaspo­
koJenie potrzeb naszego narodu t z tego, o co z 
własnej winy, przez złą organizację pracy lub nied 
balstwo, uszczupllly krajową gospodarkę. 

\ 
Z dumą przeglądają swą ca mInowo zrealizowane zobowią 

łoroczną pracę załogi przodu- zania paźdzIernikowe. szeroko I 
' lących zakładów - kroonień- l'ozwlnięte zobowIązania 

sklej "Lnianki" I Huty Szkła przedzjazdowe stworzyły Im I 
Gospodarczego, Fabry" Ma- podstawę do wyjścIa na dro­
szyn w GlInlku MarianipoI- gr: rytmIcznoścI. do wyrówna 
~klm. Sanockie.! FabrykI Wa- nla wszystkich zaległoocl. 
gonów, dębIckIch I JasIelskIch Ale stwIerdzIć trzeba. że w 
Zakładów CeramIkI Budowla czołówce przodUjących za.kła 
rej, WSK Rzes!OW ... Lnlan- dów zabrakło w tym roku 
kI" głogowskIeJ. ZBM ZB .. ! przemysłu naLtowego. GKN o 
Rzeszów... , raz l I III Zespół SKN. które 

Tym wIększa Jest Ich du- wykon,ały plad1y produkcyjne 
ma. że mają za sobą zwyclę- - to tylkO cząstka nasze-

___ ~kle uporanie się z trudnoścIa go kopalnictwa naftowego. 

S d· J.. mI. że potrafiły zapobiec nie 7abrakło równIeż pozostałych er . eczne L.yczenlo rytmicznemu wykonywanIu Zjednoczeń I przedsIębIorstw 
planów, a oparłszy się o nIe- hudowlanych. Dlatego w no-

\ ~ , zawodny oręż w walce o peł wym roku szczególnIe przed 

, nowI, roc~ne ną realizaCję nakreślonych tymI zakładami naszego woje 
. ':' zadań -:-- szero,kl ruch współ- wództwa.. staJe zadanie zw:~-

·CZVTELNIKOM zawodnIctwa. sprawę wykona kszenla wydajnośol pracy. u-
, . . ~. ... . . . I . . .. nla planu przez własne zakła- sprawnlenla. Jej organIzacJI. 

! }~7. -J,( :~ ~i<;-... :~ ;;,J<GRESRQNDUI~Q)ll~,-;",,<:. '~&«~~~~It::N~'~~~et;~~:~h- ~ '~auJ~n~~tl~T J. ~J~;~~~, 
1'(' IF " '< :.: .... ' .. ,v. •.• . . . •.• miesIącach roku np. Fabryk~ przeszkód, aby(:w pełnI reall-, 

:li/ ·ii.:~. '. . .. I sr.~? ArYKOM ~J~y~; z~~I~B M'rl~~:~ ~ca~z~1i~czne IX Plenum -, ... :;., ... ... - t'· ·kł ci zywały ;laległoścl I zadłużyły ZBM ZB-2 rzuciło wszyst-naszego I lsma s a a się wobec państwa - to w klm załogom budowlanym a· 
, i miesiącach późniejszych mo- pel: / "Ksztalclmy w sobie 
RedakcJ NOWIN RZESZOWSKICH" blllzacja załóg przez organl- zmysł oszczędnoścI I walczy· 
, I'" " .. . iacJe partyjne.l zwIązkI zawo my o obniżkę kosztów budo-

cjatywa. śwIadcząca o tym. fe 
klasa robotnIcza pojmuje te­
z, nIe Jako martwą literę. a­
le jako drogowskaz, pootawlo 
ny jej przez kierownIczkę na­
rodu - Polską Zjednoczoną 
Partię Robotniczą. 

W nowy rok -- w nowy e­
t8Jp walki o zwyclęslwo socja 
!Izmu - wkracz'1my z osIąg­
nIęcIamI I z wiarą. że tak 
jak w tym. który ZakOńCZYllŚ-1 
my. tak I w nowyn. zwycięty­
my. 

ZwycIężymy wtedy. jetell 
wykres naszych zdobyczy po-

( CIąg dalszy na str. 2) 
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'Młodzld zatrudniona w przemylI. jestotoeson& : tl'Otkllwą, 
opiekli. Jedn" z 'form tej opieki I wychowywania młodzldy 
robotniczej 5" Domy Młodego Robotnika. 

Na zdjęciu: Mieszkanki Domu Młodego Robotnlk& .łuC"~1l ' 
pogadanki, 
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steczek, t.o oczy nasze ledwIe głych. Był to rok, którego po rok 1953 JRAnlej niż kt6ry· FrancjI. Uprzytomnijmy so- KruczkowskIego'. Przyznanie 
mogły uchWYCiĆ nlezwykły szczeg6!Jie kwartaly zamyka- koIwiek z pop\-'~~dnlch kleru- ble, te byli to wyłącznie mu Międzynarodowej StalI­
ruch. Tysiące I tysiące ludzi UŚDly wykonaniem planów z nek t~n ukazuJ4i"'~wet tym, przedstawiciele partH burtu- nowsklej Nagrody Pokoju, 
wypełnlaly sklepy, zatrzymy- nadwy:tką. Był to rok, w któ- kt6rzy na świat patrzyli 0- azyJnych, a więc połltycy, jest bowiem nie tylko wyróż­
wały się przed stoIskami, wy l rym . uruchoml1lśmy między czyma nIezupełnie przekona· którz.y nIe darzą sympatią nieniem polsk1ego pisarza, a-
stawionymI na ulleach,sple- Innymi kopalnię węgla Rokit nych. naszego ustroju. Jakle wynle le również caleg'o narodu. 

. szyły z wIększymI czy mnieJ· nlea II I Kościuszko-Nowa, w Rok 1953 był bowiem ro- jIl oni wrażenia z pobytu w Jesteśmy ważnym ogniwem 
szyml paczkamI. Każdy wedle którym zaczęły pracować dwa klem IX Plenum, które posta ł.aszym kraju? Można Je ująć ~latowego obozu 'pokoju. I 
swych możIlwośct przygoto- nowe wlelkte pIece w hucie wilo przed narodem 2tldanla w klIka punkt6w: kiedy spoglądamy na przeby-
wywal się do godnego powita Im. Bolesła\ka Bieruta w Czę- w walce o szybsze nIż do- Polska jest krajem slInym tą przez obóz pokoju drogę, 
nla Nowego Roku, dzIesiąte· stachowie I Zakłady Materla- tych czas 'podniesienie sŁo- Jak nigdy w przeszłoścI. Gra możemy, nie zapominając .0 
go roku Polski Ludowej. Pre łów (l~nl-:trwalych w Nowej py życIowej mas pracu- nlea na Odrze I NysIe jest planach ~gów pokoju po­
zenty - cboćby najskrom· Hucie. Był to rok, w kt6rym Jących w obecnym okresie nlewzruszoną granIcą pokoju wiedzIeć sobie, że rok 1953. 
nlejsze - na rad~ć dzIecI I nowe elektrownIe - Jaworz- budownIctwa SOCjalistyczne. dla wszystkIch pok6J mlłują- zaznaczył się ogromnymi o~ 
bIls~lch: kiełbasa czy drób, no II I Mlechowlce, zaczęły ,zo. Dla tych, którzy 1Ileśwla- cych narod6w Europy. slągnlęclaml. Z całą wyrazi­
ryby czy owoce, butelkI wIna zaopatrywać w energię elek- domle powtarzali wue.renow- Polska Jest cennym, potą- sto§clą zaZnaczyła sIę bo­
czy wódkI - na ozdobę sto- tryczną nasze nowe fabrykI I skle podszepty - po co nam danym sprzymierzeńcem w wIem nl~~ć I beznadziejność 
lu sylwestrowego. daviać wlęceJprąd\l mIastom tyle stall, tyle węgla, tyle walce przeciwko amerykań· tzw. polltykl siły, którą prag-

NIe tak tegnallmy w Pol· I wsiom. Był to rok rozpoczę maszyn, czy nie można roz-sko-hltlerowsklm zamysłom nęIlby prowadzić amerykań­
sce rok 1952. Wówczas jesz- cIa polskiej produkcji silni- wljać przemysłu w ·''1olnleJ· uczynienia z 'zachodnIej Eu~ scy ImperlaUgcl, a w pełnym 
cz~ terował na naszych trud· ków do samochodów .. .warsza szym tempIe - stał(l sIę Ja- ropy kolonII kapl,tału amery' blasku ukazalI!- sIę g~ę50ka 
no~clach spekulant, który wl wa", Był to rok, kt' $ wlta- sne, że bez stall, bez węgla, kańsklego I łupu dla odwe- ludzka polityka rozstrzyganIa 
tał Nowy Rok wypchanym I1śmy liczbą 4.900 spółdzleł- bez masz)u nie można budo- towców z Bonn. wszystkich spornych proble­
pugilaresem, zapasamI tłusz- nI prbdukcyJnych, a zamyka- wać trwałego dobrObytu. Na I znów wypadnie nam mów w drodze rokowań, poll­
czu I mięsa pnygotowanyml lIśmy llczbą ponad 8.000 to potrzebne były setki I ty- stwierdzić że bez wspanIałe- tyka Związku Radzieckiego, 
na dalsze "Interesy". Nie w1e spółdzielni, uzyskując w clą- slące nowych fabryk, potrze- go rozwoj~ naszego przemy- polityka światQw.ego obozu 
dzłal, nie przeczuwał, że wła- gu Jednego roku większy bna była walka o każdą tonę sIu, bez umocnienia władzy pokoju. • * * /' 
dza ludowa moblIlzuJe Jut wzrost nIż w łatach 1949- węgla I stall, o każdą zlotów- ludowej, bez świadomego wy. 
środki do generalnej rozpraw 1951 łącznie. Był to rok no- kę oszczędnoścI, o łepszą, wy sUku ludzi pracy, którym 
wy ze spekulacją. wych osiągnIęć I rozwoju pol dajnlejszą pracę, aby stwo- drogę wskazuje partia mark-

Czym był rok 1953? Nie sklej na~1 I kultury we wszy rzyc warunki pozwalające re- slstowsko-Ienlnowska, nIe by­
póskąplł nam on wydarzeń, stklch dziedzInach. Byl to aIlzować zadania, które posta- łoby motIlwe osiągnIęcie sl­
które zmlenłaly nasze życie. Rok KopernIkowskI I Rok Od wiło IX Plenum. łv, która podniosła znaczenie 
Każdy dzień utrwalał nasze rodzenIa. Był to rok, w kt6- Rok 1953 by' zatem rO- PolskI w świecie. Rok 1953 
zclobycze, przygotowywał rym polska wieś otrzymała klem, w kt6rym rozpoczyna- dal nam w tym względzie no-

, grunt pod nowe. 635 nowoutworzonych szkół my zbierać większe plony na- we niezbite dowody, 
:. Był to czwarty rok nasze- 7-klasowycb tj. o 142 więcej szy.ch dotychczasowych wy- Nasza siła Jest watnym 

go planu sześcioletniego, rok, nit przewtdywał pIUD. sitków. wkładem w dzieło utrwalenia 
< ' ; !'ł którym zgodnIe z wskaza- Nie chodźl o wymienIanIe Plony te zbl~amy I w In- pokoju. Oceną naszego wkła-· 
~/ liłamł towarzysza BIeruta, za- taktów, które każdy z nas ma nych wartośclacb~ Przypom- du było najwyższe adznacze. 
'. " ,warłyml w przemówienIu sta w pamięci, ale o syntezę tych nljmy sobIe wIzytę 'grupy nie, Jakim wyróżniono jedne­
,'lInogrodzklm, wykonywall§- fakt6w, o uzmysłowienie so- parlamentarzyst6w rrancus- go z najwybItnIejszych cizia­
\ my· nasze , 'zadanlażnacznle ble kierunku, w którym pro- kich. , Przypomnijmy -sobie łaczy polskiego ruchu poko­
. i'Y!IDlcznleJ Jllż w latach ub le wadzi nas partia. I być może . głos. Ich po Powroc~ dQ. Ju, wielkiego pisarza, Leona 

,.... - ' . . , . 
; ) 7 T 

Z takim oto dorobkiem wcbo 
rlzlmy w Nowy Rok. Z dorob­
kiem, którego nie mogliby­
tlmy osla~ąć bez pomocy, 
przyjatn~przykładu wielkie­
go Kraju Rad. I gdy w dniu 
7 listopada nad Pałacem RuI­
tury I Nauki zapłonęło czer­
wone śwIatło, to serca wszyllt 
kiCA Polaków, mlłuJącycb 
swój kraj ojczysty, jeszcze 
mocniejszym ,bIły rytmem, je 
szeze głębsze staly się uczu· 
cia naszej mlło§cl do Związ­
ku Radzieckiego, kt6ry nam 
mlęciz~ IJlIlyml utorował dro-

;.~;Pą~ przewodem PZPR - -;naprzód do walki o· ZWYClęśtWO SOCjalizmu, o ~ wzrost Mriby1u nar. 
'" ' ~'- "-:' . ", . 

gO do ~tły I dobrobytu I nam 
mIedzy Innymi okazuje na 
każdym kroku "raterską .po­
moc w budowle naszej ,Iły J 
naszego dobrobytu. 

Nowy Rok rozpoczyna Ile 
więc pod z~lem II Zjazdu 
partiI. Z cyfr I statystyk, w 
które ujęte są tezy IX Plenmn 
odczytUjemy niezawodnie na­
SUl przyszfość, którą buduje­
my naszym wysiłkiem orga­
nizowanym przez naszą par. 
tIę. I gdy pod konIec 1954 
roku skierUjemy zn6w sw6J 
wzrok w przeszłość, w prze­
byte 363 dni, to powiemy lO­
bie, że staliśmy sle Jencse 
sllnleJsl, ~e Jeszcze bardziej 
zwarły się szeregi naszego 
narodu, te Jesteśmy bogatsi 
niż przed rokiem, ie lepiej, 
dostatnieJ, kulturalniej nam 
się żyłe , że leplel, dostat­
nieJ, kulturalniej będzie się 
nam tyło w następnym roku, 

DZIŚ W NUMERZE 
. ,: 

10 lat temu (W roc.~!cę pow­
stania KRN) 

* M. Z.t 
1)Jłelłm,. plon wsp6lneJ pracy. 

* STANISŁAW WYGODZIU: 
Człowiek Jest dzj& 

natwaJnlehzY 

* TADJ:UIIZ GUMOW8XI: 
Rok rozwllJlych mlt6w. I wiel­

kieJ nadziel. 

* JERZY POPOW: 
Majster Chm1elankl. IkoAczYli 

piĄtą, formę ... 

* IGNACY WlRSKII 
Pierwsza barykada (lrlllm.) 

* WycbuUlkl rzeszowskie. 
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W· rocznic, pawatanl. KRN 
. . 

-'0 lot te ... u 
Ił "Mój wkład w walkę 

podniesienie stopy 
ludzi pracy w mieście 

o szybsze 
życiowej 

i na wsi" 
. ' Bylo to 10 lat temu; w 

Jnlach straszliwego hltle­
ro .. sKlego terroru. Po ulicach 

. miast gęsto krążyły patrole z 
automa.ami gotowymi do suza 
lu. J::l\spedy;;je karoe paliły wsie, 
rozstrzeliwały ludzi. 2andar­
meria wyciągała podróżnych z 
pociągow i dworców kolejo­
wych. Nocą gestapo~. :y wdzie­
rali, się do mieszkań, pOrywali 
ludzi, wywozili ich do więzień , 
do obozów koncentracyjnych, 
na zagładę, na śmierć. 

Syiwester 1943 roku zastał 
miliony rodzin polskich pogr~­
żonych w żałobie. Nie było do­
mu, w którym nic opłakiwano 
lly ojca, męża, syna... Wśród 
noworocznych życzeń wszę­
dzie żarliwie, z głębł udręczo­
nych serc powtarzano słowo -
w o I n ość. Wolność ozna­
czała życie, wYlwolenle od lę­
ku i poniżenia. Wolność ozna­
czała Ojczyznę, w której każ­
dy będzie bezpieczny, każdy llę 
dz;ie miał dach nad głową, pra­
wo do pracy, prawo, do szcz~-
ścia. . .. 
Wolność ta była coraz bliżej. 

Szła od Wschodu grzmotem 
"katiusz", szła · sława Stalln­
gradu,gdiie bohaterska Armia 
Radziecka zadała pierwszy 
śmiertelny ' cios hitlerowskim 
Itordom. 

PPR WSKAZAŁA DROGe 

hllltory6Mej donl1nłołCl ełecy_ · wiąźllce ściśle walkę ludu pol­
zję, by utworzyć podziemny , skiego przeciw okupantowi · ż 
osrodek władzy mas ludowych walką toczoną przez narody ra-
z kli\są robotniczą na czele, by dzieckle · przeciw bestII łaszy-
powołać do życia zbrojne ra- słowskiej. U podstaw KRN le-
mię władzy ludowej - Armi~ żalo zrozumienie wielkiej roli 
Ludową· Związku Radzieckiego nie tyl. 
Armię Ludową - która we- ko jako potężnej siły militarneJ. 

spół z I Armią utworzoną na ale - i to przede wszystkim, 
gościnnej ziemi rac!zieckiej sla jako wielkiej siły' społeczno- wy 
la się zalążkiem odrodzonego zwoleńczeJ. lako potężnegO so-
Wojska Polskiego i która chlu- jusznika klasowegO w walce o 
bne karty zapisała w historii Polskę socjalistyczną. 
naszych walk o narodowe i 
społeczne wyzwolenie. Armia, TEN PROGRAM 
I\tóra gromiła niemieckich fa- WCI ELAMY W ZYCIE 
szystów, paraliżowała trans-
porty wroga, współdziałała 1 

Armią Radziecką w wyzwala ­
niu naszych ziem spCld hitle­
rowskiego buta. Ta armia, któ­
ra broniła nasze wsie przf.d 
I,arnymi ekspedYCjami. była 'b-

, pickunem biedoty wiejskiej, by­
ła dumną partyzancką armią 
ludu, zbrojnie występującą 
przeciw znienawidzonym na­
jeźdźcom przybliźając uprag­
IIloną godzinę zwycięstwa, wol 
ilOŚCi. 

Program KRN wyrastał z 
głębokiej więzi 'l masami. Zro­
dził się z żarliwego ukochania 
Ojczyzny. Mogli go nakreślić 
z taką niezachwianą pewnością 
tylko komuniści, zbrojni w na­
ukę marksizmu - leninizmu, 
tylko bojownicy o odważnyc!1. 
zahartowanych o;ercach - IlIlj­
"ly nie zawahali się wziąć na 
swe barki odpowiedzialności 
za losy Ojczyzny, za szczęśc'e 
milionów ludzi pracy. ... 

WBREW ZDRAJCOM 

Gdy przeglądamy dziś doku­
menty pa~iętnego sylwestro-

. weio posiedzenia KRN czyta­
my słowa mówiące o reformie 
rolnej, o nacjonalizacil prze­
mysłu, zdumiewa nas, jak ja­
sno, jak trafnie nakreślono wów 
czas drogi naszeRo rozwoju. 

Oto fragment deklaracji KRN 
- uchwalonej w ową noc pło­
nącą nad Polską łunami pieców 
krematoryjnych, rozbrzmiewają 
clt jękami setek tysięcy ofiar 
katowanych w lochach więzień. 
. "Krajowa Rada Narodowa o­
świadcza, iż IV Połsce wyzwo· 
leńczeJ Danować musi sprawie­
dliwość społeczna. Wielkość i 
moc ojczyzny oprzeć trzeba na 
zabezph'czenlu szerokim ma­
som pracującym miast i wsi -
robotnikom, chłopom, rzemieśl­
nikom, pracownikom umysło­
wym i inteligencji - pokojo­
wego i pewnego bytu material­
nego, nauki, wolności. pełnych· 
praw demokratycznych I r o I i 
g o s p o d a r z a w o d r o­
d z o n e i P o I s c eU

• 

Dzłś po 10 latach - które mi 
nęły od hIstoryczne I daty utwo­
rzenia KRN, Połska Ludowa o­
parta na granitowej podstawie 
sojuszu robotniczo-chłopskie~o 

stari z mapy Europy Polskę, 
nazywając ją "g'eneraln~ gu­
bernią". Być może niejeden -
ten kto nIe rozumiał jaką silą 
jest naród, z któreJ;!o spadną 
okowy burżuazyjnej przemocy, 
na którego czele stanie klasa 
robotnicza - nie wierzył w re­
alność tych zapowiedzi. 

Dziś ZiemIe Odzyskane, to 
naSZa duma i chluba. To nasz, 
ło polski Wrocław i Szczecin, 
to potężne huty i kombinaty 
przemysłQwe, lo uniwersytety 
i szkoły. to żyzna polska zie­
mia, na której pracują miliony 
chlopów, by coraz lepsze da­
wala plony, 

• 
lO-lecie utworzenia KRN 

przypada w okresIe poprzedza­
jącym wielkie dni 11 Zjazdu l1a 
szej partii, ~dy cały naród 
nasz zjedn!)czony we Fronćle 
Narodowym z miłością I ufnoś­
cłą zwraca się do partii. jeJ 
powierza Swe troski od niei 
oczekuje wskazań lak pracować 
by coraz potężniejsza była na­
sza ojczyzna, by coraz zamoi­
niejsze, coraz kulturalniejsze 
llyło iycie szerokich mas. 
Myśląc dziś z dumą o na­

szych osiągnięciach. spORląda· 
jąc w przyszlość tak wspania­
le się przed nami rysującą­
pamiętajmy o bogatych. pięk­
nych rewolucyjnych tradycjach 
naszego nar()du. Pamiętajmy o 
tel nocy sylwestrowej 1943 r., 
podczas której powstał zał-ąiek 
władzy ludowej. Władzy tej 
zaw.dzięczamy wS7;vstkie zwy­
cięstwa, to ona wiedzie nas do 

Przed kilkoma tygodniami ogłosiliśmy ankietę 
pL "Mój wkład w walkę o szybsze podniesienie 
stopy życIowej ludzi pracy w mieście l na wsi" . 

Już pierwsze odpowiedzi (zamieściliśmy nlektó. 
re w jednym z poprzednich numerów) dowiodły, że 
uczestnicy ankiety zdają sobie doskonale sprawę 
ze znaczenia walki prowadzonej przez cały naród . 

"Pilne studiowanie referatu towarzysza Bieruta - pisze 
LUDWIK BIESZCZAD - I te7. przedzjazdowych (lostarcza~ 

musi l,ażdemu człowiekowi wskazań do pracy w każdej dzię. 
dzl~le życia. Im pilniej I wnikliwiej stUdiujemy materla'y 
IX Plenum, im głębiej ·rozpatrujemy I analizujemy je, tym 
Więcej nasuwa uam się sposobów I środków, za pomocą kt6, 
rych zrealizujemy postawione zadania; tym wyrażnlej wy· 
stępują popełniane dotychczas blęlly. Otwiera sIę nrzed nan, 
mnóstwo możliwości, których w swej pracy nie wykorzysl,a 
115my" • 

Te słowa wyrażają najpełniej uczucia wszystkich 
uczestników ankiety. Nadsyłane wypowiedzi mim( 
różnego poziomu aut'"lrów. mimo nie zawsze dokI; 
dnego I ścisłego podania jak pracować. by przy 
czynić się do podniesienia stopy życiowej. są cen· 
nymi, niezwykle cennymi głosami w toczącej sil 
ogólnonarodowej d.yskusji nad tezami na II Zjem' 
PZPR. 

"Ankieta rozpisana została w porę - dOdaje do swej odpo 
wiedzl Kazimierz Madejskl. PrzyczynIa się ona do roujT7.e· 
nia się wokół siebie, co zrobić aby żyło się jeszcze lepiej". 

A to było właśnie celem .. Naszej Ankiety". 
Po rozpatrzeniu nadesłanych odpowiedzi zOsta. 

ły przyznane następujące nagrody: 
I GOO zł - Ludwik Bieszczad, Łączki Huchar­

skie; 11 400 zł - Kazimierz Madejski, Dynów; 
trzy równorzędne nagrody III po 200 zł - Fran­
ciszek Gosztyła, Domaradz: Adam Siwula, Brze­
zówka; Piotr Nosal, Stalowa Wola. 

Fragmenty nagrodzonych prac zamieścimy w najbliższych 

numerach. 

soclalizm_u_. ________________ ......:. _____ ~ _________ _ 

nola 

Naród pol.ski ldradzony I ha· 
niebnle oszukany. przez spraw­
ców wrześniowej klęski, corpz 
lepiej rozumiał, że wymarzo­
Ilcj Ojczyzny nie wywalczą ci, 
którzy śmigali zaleszczyck,! 
swsą tIU granicom Rumunii 
Siedząc z zapartym tchem bfl­
haterskie zmagania armil wy­
zwoliciełki, naród polski z nil­
dzieją obracał oczy ku Mo­
skwie. zaczynał coraz Jaśniej 
rozumieć; 'że jedynie słuszna 
droga jest ta, którą wskazuje 
PoIS~a Partia ROQotnjcza, pro.- I 
wadząca naród do orężnej ro7.­
prawy z okupantem,.-, . łącząca 
walkę o wyzwolenie narodowe 
z willką o wyzwolenie społecz­
Ile. 

KRN realizowała swój pro­
gram w nieslyt:hanie nlebez· 
piecznych warunkach pracy 
konspiracyjnej, pod skoncen­
trowanym ogniem ataków oku­
panla l rodzime.! reakcjI. Prze­
ciwko KRN, przfciwko jej prze 
wodniej sile - PPR skierowa­
ne było ostrze l1is~czycielski~J I 
byoni .ge:;tapo. (:.11'1 a , reakCja 
polska, zbiry NSZ-towskie -
londyńska dełegatura, WRN i 
prawica RPPS, z wściekłym u­
jadaniem rzuciły się na KRN. 
Słano kule zza węgła, wyda­
wano patriotów w ręce gesta­
po, uciekano się do dywersji. 
Tal.ą formą dywersji stal się 
m. in. Centralny Komitet Ludo­
wy - stworzon)' przez ośrodki 
dwój karskie, klóry miał "lo­
kalizować komunistyczne nie­
bezpieczeństwo". przechwyty­
wać elementy demokratyczne, 
które pod wpływem pracy u­
świadamiającej PPR coraz sze­
rzeJ przechodziły do obow de­
mokratycznego - pod sztan .. 

Wielkie zainteresowanie na 
radzieckiego do trzech jest pallstwem zjednoczonym. d 

silnym, jak nIgdy w historii. rzą U 
Dzięki dokonanym reformom 

. całym świecie wzbudziła 

mocarslwzachodnich w 
. 

sprawie 
społecznym, d:~ięki 01iarnej Pfa- _, ~. , ._ zwołania konferencji 
ey oarodu pod przewodem k a-
sy robotniczel i jel partii zbudo 
waliśmy na gruzach powojen­
nych zniszczeń trwale funda­
mehty nowego życia, nowe~o 
ustroju społeczne-,!,o, w którym 
dobrem najwyższym lest czlo­
wiek i jego szczęście, w którym 
raz na zawSze znikło widmo 
b~zrobocia i nędzy, w klórym 
o wartości człowieka nie decy­
duje przywilej klasowy, lecz le­
go praca. Zbudowaliśmy ojczy­
znę silną świadomością mas, 
silną życiodajną przyjażnią ze 
Związkiem Radzieckim, ojczy­
znę' ludu pracującego, będącą 
mocnym ogniwem światowego 
obozu pokoju, odgrywającą wa­
żną rolę na arenie międzyna- ' 

w Berlinie 

Bankructwo zdradzieckiej pc 
litykl łondyńskie~o rządu i 
wszystkich ugrupowań póllty. 
cznych, reprezentujących inte­
r\!sy klas posiadających, by lo 
~oraz wyraźnIeJsze. Wszyscy 
patrioci. wszyscy I udzie, kto­
rym jad sączony przez polską 
reakcję nie zatruł serc, potę­
piali zdrajców, mordujących 
zza węgła bohaterskich bojow­
ników PPR I żołnierzy Gwardii 
Ludowej. Naród potępiał tych 
zaprzatlców, którzy wołali, że 
,.wszystko, co jest przecIwnIe­
mieckim atakiem, jest w tej 
chwili zdrad" Pólski" ("War­
szawski Głos Narodowy"­
pąidzlernik 1943 r.). 

Dta Polskiej Partii Robotni ­
czej - siły przewodniej naro­
du - jaslle było, że) dojrzała 
chwila, aby front narodow:,. 
krzepnący wokół klasy robotni­
czej przyoblec w organizacyj­
ne formy, aby powołać do ży­
cia przedstawicielstwo narodu, 
które będzie zalążkiem władzy 
robotniczo • chłopskiej. Taką 
reprezentacją n'lrodu stała si~ 
Krajowa Rada Narodowa. 

W NOC SYLWESTROWĄ 

dar KRN. I 
Wbrew wysiłkom reakcji., 

KRN ani na chwilę nie zeszlll­
z wytyczonej w pamiętną nor. 
sylwestrową drogi, wysoko 
dzierżyła sztandar walkI o Pol­
skę niepodległą, . Polskę ludu 
pracującego, o taką Ojczyzn\;', 
jaką dziś budujemy. 

Stało się tak przede wszys(­
kim dlatego, Że inicjatorką i 
czołową siłą KRN była Polska 

. rouoweJ. 
Polska - wyzwolona z jar?' 

ma obcych i rodzimych kapita­
listów - siała się potęR'ą prze 
mysłową, wysunęła się pod 
względem uprzemysłowienia na 
5 miejsce w Europie. Osiągnię­
cia czterech lat planu 6-le(nle­
J;!O pozwoliły naszei partii rzu­
cić dziś hasło aby nadal rozwi­
jając 'wysilkl na'd socjalistycz­
nym uprzemysłowieniem nasze­
go kraju, nad dalszym zabezple 
czanlem si/y obronnel nasze~o 
pallstwa rozwijać szeroko prze 
mysł lekki. szybciel podnosić 
stopf życiową mas pracujących. 

W pamiętny wieczór sylwe­
strowy 10 łat temu KRN - w 

MOSI{WA (PAP). Agen­
cja TA SS podaje: 

Nota rządu radzieckiego z 
26 bm. do rządów Francji , 
Anglli I Stanów Zjednocz o­
I;ych, w której rząd radziec­
ki oświadcza, iż przyjmuje Jo 
wiadomości zgodę trzcch rz ą 
dów na zwołanie konferencji 
ministrów spraw zagranicz· 
nych w Berlinie i że uważa, 
datę 25 stycznia 1954 r. lub 
którykolwiek z następnych 

clni za najbardziej właściwy 
termln ella zwolania takiej 
konferencii - została powita 
("a. na cały'm świecie z wielkim 
zainteresowaniem. Światowa 
opinia publiczna łączy tę no­
tę z oświadczeniem rządu ra· 
riziecli:icgo w związ ku z prze­
mówi,zniem prezydenta USA 
Eisenhowera. ocenia,jąc oba 
do'kumenty jako W<lżne kroki 
zmiertające do złagodzen::1 
napięcia w stosunkach mię· 
dzynarodowych. 

Teclwa wyjątkowo ważne 
kroki IV obronie pokoju -pi 
sze dziennik .. Magyar Nem· 
7.et" - świadczą o dążenIu 
do tego, aby wielkie mocar' 
stwa rozwIązały w drodze ro­
kowań problemy sporne I nie 
uregulo\vane. I 

Dziennik norweski "Arbel· 
clerbladet" pisze, że odpo­
wiedź Związku Radzieckiego 
"oznacza krok naprzód w pl' J 
cy zmierzającej do znalezie· 
nia poostawy dla rokowali 
między Wschodem a Zacho­
~-:e.m(l. 

Homentując rcakcję Wa· 
~zyngtonu na notę r ządu ra' 
dzieckiego. radio p<u'Y>',!C I 
>twierdzilo: .. Wygląda n;) to. 
~;e nota Moskwy wywolała I'i I 

waszyngtoI1sldch kolach o'-i· 
cjalnych pewne 7.aniepol<oje· 
n'ie. \V kolach tych wyrażaj " 
obawę, aby Rosja nie lIj~la IV 

swe ręce inicjaLywy jeszcl.c 
przed rozpoczęcIem konferen ­
cji". ,.W W<lGzyngtOnle obs-er 
\\;uje się rlP.wne zamieszanie" 

. pisze dziennik Ix:lgijski 
.. Lanterne". 

W Londynie I Paryżu usto 
sunkowano się clo noty ra­
dzieckie,! w sposób całkiem 
('dmienny, Rzecznik bryty} 
skiego Ministerstwa Spraw 
zagranicznych OŚWiadczył, że 
Wielka Brytania odnosi się 7 

'!prohatą no propozycji Zwląz 
ku Radzieckiego I że telmin 
~5 stycznia .. nie pl'zedslawin 
dla Wielkiej Brytanii żadnYCh 
speCjalnych trudności". 

Pierwsze zebranie KRN -
odbyło się w oalniętną noc syl; 
westrową 1943 r. Przed~tawi­
ciele różnvch grup społcn· 
nych i politycznych zebrali sir 
~ skromnYm wnrsznwskim Inip 
szkanlu przv ulicy Twarde! 2? l 
- bv wvsłuchać refpratu orzed 
stawiciela nartiI. towarzy~lH 
Bolesława Bieruta. by podi;n' 

• Partia Robotnicza. To ona na­
wiązując do najlepszych tra 
dycji polskiego ruchu rewolu­
cyJnego. wałczyła 'przeciw na­
jeźdźcom, wskazując jednocze­
śnie, że tylko Polska, w której 
wladzę będą sprawować robol­
nicy I chłopi, może dać I da 
wolność i szczęście wszystkim 
tudziom pracy: To PPR wal­
czyła o sojuszrobotniczo-chlop 
ski. którv stał się trzonem szc 
roldego frontu narodowego -
frontu, którego uwieńczenielr 
by/n powstanie' KRN. 

oparciu o program partii - mó 
.wila o przywróceniu Polsce Z 
wszystkich ziem polskich na za 
chodzie i północy, które zosta-

wiarą w zwycięstwo wkraczamy 
w nowy rok wand o dobrobl't 

PEKIN 
Jaje donosi rozgłośnia 

tokijska, Japonia prze7.y 
wa obecnie poważne tru 
dnoścl gospodarcze. I­
lość bezrobotnych w To 

Ido sJęga obecnie "rekor 
dowej" liczby - 1.800 ty 
a1ęcy usób. 

LONDYN 
Opublikowane oslalnio 

,prawozdania finansowe 
,>U przedsiębiorstw an­
. ~tsklch, wyraźnie lwia 
d~ o tym, te kapitaiiś­
ct ")gaCI! slll kMztem 
lUdn(oc1 pracującej na 

ły Drzemocą z-,!,ermanizowane. 
U poustaw KRN leż'aly {!Ię­

hoko internlł':ionił1idvczne hit­
sla Polsldej Partii Robotniciej 

Jak śmiałe to były słowa , 
wÓwczas gdy okupant panoszył 
się na naszych ziemiach, gdy \ . 

Ze świata _~_I , -----
cląglym 'V.· .. oścle droty- . 
zny. 

P,<\RYZ 
W dnJu 26 grudhla od-

bylo się pierwsze po 
przej·w·,. zarządzonej w 
obradach w zwJązku z 
wyborami prezydenta 're 
publlkl, - .posledzenle 
francllskieg·o Zęromadze 
nia Narodowego. 

rCNDYN 
Jak podaje dtiennik 

"Daily Herald", ogÓlny 

poziom cen w Anglii 
wzrósł od rokll lH7 o 
40 procent, a ceny art y-

, kulów spożywczych - o 
70 procent. 

MOSKWA 
Agencja TĄS::: podaje 

za dtiennlldem teherań 

skim "Keihanlf
• te ge~ 

neralny prokurator woj 
skowy ADllude zaskar­
żył wyrok wydany przez 
sąd waJ,skowy na M03sa 
dlIta ib. szt'Ia. 5ztabu 

armil 11'a.iskleJ generała 
Riahl. 

PARYZ 
Jak donosi z Kairu ko 

respondent agencji Fran 
ce Presse. zachodnio-nie 
mleckle przedsiębior­

stwo samochodowe -
.. Mercedes Bem;" zwró_ 
ciło się do rządu egip­
skiego z prośbą o zez,wo 
lenie na budoWIl takła­

dów montażu samocho­
dów osobowych w stre­
fie wolnoclowej portu 
Aleksandria. 

(PAP) 

mas pracujących 
(Ciąg dalszy ze str. I) nas uczą tezy -- 6Zi:rzeJ I glę I 

IJleJ wnikać będzIemy IV mo-
trafimy dŹWignąć wspólnym żll wośc I produkqJn,' za.kla. ' 
wysiłkiem .I!*;zcze bardziej dów ujawnIając wszelkie ukry 
wzwyż, jeżeli przodujące 7,a' le. rezerwy, 
kłady utrzymają w swych rę­
I<a.ch przechodnie proporce i 
9ztandary, zatrzymując za· 
szczytne miano zakładu­
przodownika, jeżeli zakłady, 
sla bsze i n iena o<)żaj ;re za (). 
gól'ly!J\ temp~m naiSZp.~o roz· 
woju wyrównają do czołów· 
kI. 

ZwycIężymy wted~ JeżelI 

rozwiniemy szerok.o ii1asowy 
ruch wsp6łzawodnictwa socja 
IIstyczriego, nowatorstwa I ra I 
cJonallzators.twa. Jeżeil- ja.k 

Zwyciężymy wówczas, gdy 
kierownictwa na~zych zakła­
dów, organizacje partyjne . I 
związkI zawodowe - gdy ca­
le załogi zdawać sobIe będą 
sprawę z nie,rozerwalneJ wlę'l 
zl między naszymi wielkimi . 
celami z naszą codzienną pra 
cą, między naszym budownlc' 
twem, a sprawą troski o co­
dz.ienne pot-rzeby człowieka 
pracy, jeże.1t będziemy głębo­
ko przekonanI, że llaSLd ·przy­
szlość zależy od nas samych_ 

,'zrost' licz~y hllkructw 
w Stilach Zjednlczolych 

NOWY JORK (PAP) Je!' 
wynika z doniesie,'1 prasy ~ . 
1'I1erd,/i(l5ki('j, IV pienv'5zyc! , 
lrzecli kwarlalal:h 19;i1 r(l"\; 
w Stanach 7.jrdlloczony':h 
(,b3nkruto\V~I\, 6.394 firm" W,) 

bec fi,80? w 1I'r1l '531ll1'1ll ol, re 
sic rokll ulJieglq,o. \V górn'i­
h\'ic \I' I~t):l roku _ 7. 1·'anl\ru l " 

\\'~Io 1.:)01 fil·111, IV hand!" 
11lIrlO\i'VIll - 676. \I' hanrllu 
clelalic7.n\1ll - :) ,206 i w h,, · 
dO\\,;lictwic - 7<19. Ponadl" 
ll)an k rutow~ly 462 pr7.cds 'l' · 
biorsl\\'a u s ługowe, 

Z clanvch tych w\, nil,a. że 
ilość bankrucIw w Stanach Zir. 
ci lIoClon)'ch \V pi erll's7. vch 0, 
III icsiacach 19;i3 rolw \\'7.1'0_,18 

o lo.i proc. w p:Jrównaniu 7 

311alogicznym okresem ro;,u 
1932. 

Prognozy ekonomistów USA 
na rok 1954 

NOWY JORK. (PAP). Jak 
donosI korespondent ajlencii 
Associated Press. podczas kon· 
ferencjl zorganizowanej z Ini­
cjatywy .,Amervkańskit'go. Sto· 
warzyszenia Statystycznego", 
I;lrawie 300 ekollumistów wyra­
źiło opinię. że Stany Ziednnczo 
ne przeż"waja oi,res .. depresji 
gospodarczcj" która sDolvorlU' 
je dalSze zmniejszenie s:\! pro· 
dukcji i zatrudnienia. Okolo 
3/4 uczestników konferencii wy 
raziło opillie,że .. r1€prpsja" bę 
dzie Irwala orzez cały rok 
1954. Wiekszość ekonomistów 
nie zgodziła się ze zda niem 
przedstawiciela rzadu, IlIóry 
twierdzi I. że Stany Zjednoczo· 
ne przeżywajq obecnie .. krótko­
trwa Iy przejściowy okres depre 
sjl gospodarczej". 

Naczelny ekonomista prywat. 
nej organizacji .. Ameryka6skie 
Stowarzyszenie do Spraw Pla­
nowania" Gerhard Colm . w 
przemówieniu . wygłoszonym na 
konferencii podkreślił, że · w 

. najbliższych miesiącach prorluk 
cja w Stanach Zjednocwnych 
może ułec znacznemu zmniej · 
szeniu. 
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Dzielimy plon wspólnej pracy Człowiek jest • ••• ntllWaZnlelszy d ·, 
ZlS 

W NASZYM .. województwie 
mamy lUZ przeszlo 3:30 

apóldzielni produkcyjnych. Li­
czba ta sy.stematycznie zwięk­
sza się z miesiąca na miesiąc. 
Powstają coraz to nowe spól· 
dzielnie a do już Istniejących 
przystępują nowi członkowie­
niedawni g-ospodarze indywi 
dualni. 

"DzlgJu~ motemy powIedzIeć 
te tego hIstorycznego przeło­

mu, któ~y rozpoczął sIę na wsI 
polskIeJ, przelomu sIęgającego 

do najgłębszych podstaw tycia 
I bytu setek ty~lęcy mIeszkań­
ców wsI - nic Jut nie Jest w 
Itanle powstrzymać" -

p0wiedz:al m. in. przewodni. 
czący KC PZPR towarzysz 
BOLESLAW BIERUT wswym 
referacie wyglCJszonym na I X 
Plenum. -
"Przełom ten będzIe się wcłął 
pogłębiał I nabierał rozmachu, 
ponlewat coraz silniej działać 
będą na jego korzyść twórcze 
procesy rozwoju ekonomlcznł!­
go, odb'ywające się zarówno w 
skali całej naszej gospodarki 
narodoweJ, Jak I wewl)ąt.rz sa­
mego ruchu spóldzlelczego". 

Ta wielka dobitna prawda 
znajduje stale coraz to nowe 
dowody potwierdzenia w co· 
diiennym życiu, 

Rozw6j gospodarkI zespolo­
wej w rolnictwi'e etale postę­
puje naprzód. I tak np. w tym 
roku maqo i średniorolni chlo· 
pi zorganizowali w naszym 
województwie 149 nowych spól 
dzielni produkcyjnych. Przy­
stąpiło do nich pi'leszlo 2.800 
nowych czlonków. Licz,ha spól­
dzielców w samym tylko Bara­
nowie Sandomierskim (pow, 
Tarnobrzeg) zwiększyla się w 
ciągu ostatniego roku prawie 
dwukretnie. 

MIody ruch I5półdzielczości 
ma za sobą poważne osiągnię· 
cia. I tak np. spółdzielnie uzy­
skaly w roku bieżącym plonv 
zbóż ~rzeciętnie o 18 proc. 
wyższe niż IV gospodarce in­
dywidualnel oraz znacznie mI. 
winęly hodowlę bydla, trzody 
I owiec. W związku z więks1.ą 
towarowością spółd7ietczel p'o. 
dukcji, dochód poozr.?:ególnych 
czl10nkówspóldzielni jest WYł. 
szy .niż ten, który uzyskalibv 
gospodarując indywidualnie. 
Sze:oka pomoc w dziedzinl~ 
mechanizacji powoduje, że 
praca w spółdzielni stala się 
wydajniejsza I lżejsza nii w 
drobnej zacofanej go.spodarce 
indywidualnej. Spóldzielcy ko· 
rZ)'Istają też w coraz wie:<­
ezym stopniu z· urzadzeń kul· 
turRlnych I socjalnych. 

Nic więc dziwnego, że d'l­
brze, wzorowo gospooarujące 

-~ 

Jeszcze leden rok 'l8 na­
mI. Dziewiątv rok wladzy lu­
dowei. dziewiaty rok Polski lu­
du pracujqcee:o miast i wsi. 
Wydawać by się mogło, że li­
cZąC miarami h~sitorii, 9 lat -
to niewiele. A orzedęż każdy 
z nas czuje, że te 9, lat stano­
wią epokę. Każdy i nas, pa­
trząc na mury starych I no­
wy<;h miast polskich, na nasze 
stare i nowe fabryki, oatrząc 
na niebo, przez które przewala 
się loskot blyskawicowee:o lotu 
polskich odrzutowców. czu:e 
tchnienie wielkoścI. Wielkości 
naszei epoki, wielkoścI czynów 
naSZf'go narodu. wielkości na­
szei partii. 
Któż nie pamięta roku 1943. -

Po głębokIch wzrusze:nłach dni 
styczniowych, kiedy radzieckie 
czolgl wyrywały mIasta nasze z 
objęć faszystOWSkiej śmierci, ra 
towały nas samych, przyszły dni 
plenvszych trudnych krokó'w 
władzy ludowej. Przez zwały 

gruzów warszawskich przebiega­
ła ścieżka naZ\V9.na szumnie No-' 
wym Swlatem; na placu Trzech 
Krzyży wykopywano znlekształco 
ne zwłoki; z POl.nanla do Stalin o 
grodu jechało sIę pociągiem 

calą dobę w nIeopalonym, 
ciemnym wagonie, ałe na o­
gól darmo; autobus z 
Krakowa do Zakopanego zatrzy­
mywany byl za Obldową przez 
NSZ-owskie bandy; mOdnym slo 
wem stało się słowo "szaber"; -
arcybiskUp krakowskI .Sapieha 
przyjmował Jednego z szefów 
bandyckiego podziemia - Ral­
sklego; JesienIą 1943 r. ambasa­
dor USA prowadził pOUfne kon­
ferencje nie tylko z Mlkolajczy_ 
klem, ale i z biskupem Idelec-

spóldzlelnle przykładem sweJ 
pracy i jej wynikami zachęci!­
ją coraz większą liczbę chło­
pów mało i średniorolnych do 

. przystąpienia do spóldzielni 
produkcyjnych. 

O KRESEM, kt6ry niewątpli· 
wie przyczyni się do dal­

szego rozwoju i umocnienia 
spóldzie1czej gospodarki, je~t 
okres obecny - rozdzialu do­
chodu. W wysokOŚCi tego do· 
chodu jak w zwierciadle odbi­
ja się wyraźny obraz calorocz­
nej gospodarki p()Szczególnej 
spóldzielni. 

Im większą przejawiali SPól-1 
dzielel' troskę o wspólne go· 
spodarstwo, z Im większą umie 
jętnością gospodarowali, tym 
zatSohniejsza jest ich spóldziel· 
nia i wyższy jej dochód. 

Podział dochodu - to wai­
nI' moment w życiu "pól dziel­
ni. Na ogólnych zebraniach 
czlonków, odbywających się 
uroczyście z udzialem zapro· 
szonych gości, sp61dzieley pod 
sumowują wyniki swej pracy, 
omawiają wszystko, co zloży-

krytycznel analizie rocznej pra 
cy spółdZielców. 

IX PLENUM naszej pa'i1i 
postawiło przed spól· 

dzielczością produkcyjną s7.~­
reg odpowiedzilllnych zada!"l, 
które realizować będą ,?"sp61-
nym wysiłkiem wszyscy bez 
wyjątku spółdzielcy i ich ro· 
dZiny. Dlatego też Instancje 
partyjne w powiatach I gmi­
nach, org-anizacje partyjne w 
spółdzielniach czeka poważna 
praca: w v kor z y 5 t a ć 
o k r e s p o d z i a ł u d J­
chodu dla Zapoznll' 
n i a c z ł o n k ó w s p ó I-
d z I e I n l z o c z e k 11-
jącym! ich zad~ 
n i a m i o r g a n i z 8· 
C y j n o g o s p o d a r-
C Z Y m i I p o I i t y c z­
n y m i. 

Odbywające się ohecnie ~e' 
brania ogólne są doskona·lą o· 
kazjll do zastanowienia się. 
w związku z tezami na II-gi 
(GIĄG DALSZY NA STR. 4) 

Wiadomo, że Zagl~bie Dą­
browskie obfituje w wę­

giel, że węgieł jest podstawo­
wym bogactwem tego okręgu, 
zaś ludzie tam mieszkający w 
przeważającej swej części tru· 
dnią się górnictwem. A zatem 
nic prostszego j ak zanotować 
i zapamiętać, że Zagłębie - to 
węgiel, jego mieszkĄlńcy -!.\ 
górnicy i na tym sprawę wy­
czerpać. Tymcz8sem były w 
Polsce k~pitalistyczno - obszar· 
niczej takie lata, że Zagłębie 
n i e dawało węgla, że ko 
palnie unieruchamiilno, z a­
t a p i a n o, a górnicy byli 
bez pracy. 

Wiadomo, że w lodzi prze­
waża przemysł włókienniczy, 
zaś mieszkańcy Łodzi trudnią 
się przeważnie produkcją ma 
teriałów włókienniczych. Tym­
czaSE'm były w Polsce kapit,,· 
listyczno . obszarniczej takie 
lata, że ol brzymia większość 
iabryk włókienniczych byla 
z a m k n I ę t B, a włóknia· 
rze byli bez z a J ę c i a. 

Niewątpliwie człowiek, zai-

Napisał: 

Stanisław Wygodzkl 

mujący się tymI sprawami w 
POlsce ówczesnej, mógł spo 
kojnie, z przymkniętymi nieja· 
ko oczyma, tWierdzić - i :0 
zg.otinie z prawdą - że skar­
bem Zagłębia jest węgiel, a bo 
gactwem Lodzi - włokiennic· 
two. Fakt, że kopalnie zatapi1-
no, a fabryki zamykano, nie 
zmieniał· W. niczym twierdzeli 
ba'dacza. 

Z czego to wynika lo? Z te· 
go, że trudni! się on jedynie 
rejestrowaniem, notowanielJ1. 
obliczaniem istniejących skar­
bów, zawartych w ziemi ojczi'­
siej. Ale istniala Jeszcze rze· 
.:zywistoŚć społeczno - polityc;;­
na, określona ekonomika, kt'J­
ra sprawia la, że istniejącz 
skarby nie były wydobywane, 
nie byly użytkowańe, Jlie sIu· 
żyły I u d z i o m. 

lo się na uzytSkany dochód. 
Szczególnie wnikliwie winnc Mieczysław Jastrun 
się omawiać całoroczną pracę 

D la nas, narodu budującego 
socjalizm, te fal,ty mają 

jednak zasadnicze, podstawo­
we znaczenie, ponieważ wę' 
giel, produkcja włókiennicza, 
wszelka produkcja d6br kon· 
sumcyjnych jest nam nieod­
z.ownie potrzE'bna dla życ;.j,a. 'Co 
więcej! Weszliśmy obecł!ie w 
etap, kiedy stawiamy pytame 
nowe: jak a i l ość. 
jaka jakość d6br 
konsumr.yjnych 
m a z a s p o k o i ć n a­
s z'e p o t r z e b y w 
o k r e ś lon y c h war u n­
k a c h g o s "p o d a r­
c z y c h, s P o ł e c ż· 
n y c h, p o I I t y c z n y c h! 

w tej spóldzielni, która uzv­
,kala niezadowalające wynikI, 
Niesłuszne jest zatajanie przeD 
ogólem przyczyn tego stanu, 
kt6ry na pewno tkwi i w zl~j 
organizacji pracy I w niedba-
łej pracy zarządu, i niedosla· 
tecznej troscę organizacji par­
tyjnej o na reżyty rozwój leo 
spolowej gospodarki. 

D o b r z e postępuj ą ci !p61-
dZielcy i te spóldzielnie, które 
rp z w i jaj ą t wór c z ą 
kry t y k ę i s a m o k r y-

_ t y k ę. wyrai,nie i wprolSt ws!<a 
zuią n8< braki i niedociągn,ę­
eCa. Dzięki temu każdy z czlon 
ków spaldzielni będzie widział, 
gdzie 'Ieży przyczyna niedocią­
gnięć, gdzie szukać tych zio­
tówek, kilogramów zboża, żyw 
ca, tych kwintali ziemniaków, 
buraków I paszy, które można 
bylo uzyskać, a jednak nie u-
zyskano ich. Każdy członrk 
spóldz;elrti musi jasno sam' 
wiedzieć. w jaki sposób przy­
czynili się do osiągnięć w swo· 
jej sp6łdzielnl. musi zdawa( 
sobje sprawę ze sweJ odpowle­
dzialn:lśc1 za niedostateczne 
wyniki gospodarki spóldzieln l. 

Podział dochodu stanowi 
więc nie tylko czynność admi­
nistracyjną, wyrażającą się w 
obliczaniu przepracowany~h 
dnió'A(ek I podsumowanych n'l· 
leżności za nie, ale jest to • 
przede wszv.stkim poważna ak­
eta organizacyjno-polityczna, 
polegaJące na wnikllweJ I 
twórczej, krytycznej i samI)-

kim; robotnIcy uruchamlall co­
raz więcej fabryk, &. MIkołaJ­

czyk równoczdnle nasyłal aabo­
tatystów do majątków państwo­
wych. 

Nic nie było na swoim miej­
scu w tym dziwnym roku. Ani 
domy, bo je rozrzucily bomby, 
ani ludzie. bo ich rozsialy po 
kraju I poza granke ojczyzny 

. burzliwe koleje wojny. I ludz­
kie serca bily leszcze niespo­
kojnym rytmem wspomnień 
tych chwil, kiedy SS·mani u­
stawiali do egzekucji pod pier­
wszą lepszą ścianą. 

Lecz mocno byly wbite w 
zlem:ę naszą pierwsze słupy, 
trwa Isze od spiżu, slupy, któ­
re wskazywały. że odbudujemy 
nasz dom rodzinny i że ten 
dom będzie slużyl ludz.iom pra­
cy. Bvła władza lud(Y\va, była 
partia, byla r<'forma rolna, by­
la więl<szość rabryk vi ręllach 
załóp- robotniczvchl pod ich 
troskliwym okiem, powstawało 
życie na Ziemiach Zachodnich. 
Na estradach grano Chopin~, 
ze scel} padały słowa Slowac­
kiego, 1~rOmSkiego. Zapolskiej, 
Kruczk ' skiego. . 
Dzlewlę lat, a jakfef to zara­

zem dawno I . Jak gdyby przed 
wIekiem. W r. '1943 dziennikarze 
z Zlchodu pIsali: "Polska znaJ­
duje się w straszllwym położe­

nIu" I zgOdnie ze swymi faryze­
uszowskimi obyczajami doradzali 
nam udanie się z pro~bą o laskę 
I prośbą o pomoc, do Waszyngto­
nu. Oczywiście - warUJlklem tej 

Odwiedziłem w ruinach 
mieszkania 

Odwiedziłem w ruinach mIeszkania, 
I głos mój drży Jeszcze z przejęcIa. 
O, nIespodziane spotkanIa, 
Przyjaznych rąk uścIśnIęcia. 

Twarze, w których odkryte 
Lata biedy I trudu, 
PrzejaśnIane skąpym blęk1tem 
Oczy miejskiego ludu_ 

To Im nie dały rady 
Stulecia t wojska ucisku. 
Wznos11i barykady 
PrzecIw zbójeckIm pociskom. ' 

To za- nędzarskie płace, 
Za fabryk zamknIęte wrota 
Przed nimI padły pałace, 
Babtlony ze złota. , 

Do nich należy twe pIóro 
I serce I myśl jasna, 
To oni są architekturą 
Zmartwychwstałego mIasta. 

Twarze, czoła pokoleń! ' 
W nich historia wyryła 
Męstwo, dolę - niedolę 
I czułość, w której jest sIła. 

Poszukiwania naszych ucz:)-
; nych, inżynierów, techników, 

racjonalizatorów, zootechni­
ków. agronomów Idą w kierun· 
ku z w i ę k s z e n i a 
źródeł naszych możliwości wy­
twórczyel,. Ml\my dziś nowe, 
nie istniejące przedtem gałęzie 
rrzemyslu i to w takich okrę­
gach, gdzie nigdy przemysłu 
nie było. Przysłowiowy po· 
dział na Polske A i B znika z 
naszego słownika. 

Ale nie tylko w przemyśle 
dokonały się przemIany. W 
dziedzinie najbardziej zaco­
fanej, w dziedzinie wytwarza­
Ilia produktów rolnych dokonu­
j~ się zmiany o podstawowym 
znaczeniu dla bl1downictwa so­
cjalizmu w Polsce. Mówią -
rzecz jasna - o ~póldzielczo· 
ści produkcyjnej, kt6r~, zmie­
niając oblicze naszego kraju, 
charakter produkcji na wsi, 
z m i e n i a jednocześnie 
c z ł o w i e k a zatrudnione­
go przy tej produkcji. Ta no­
wa cecha naszej rzeczywisto­
ści - c i ą g ł y w z r o s l 

TOAST 
pomocy byłąby likwidacja zdoby 
czy ludzi pracy, "Przecież i my, 
bo,atsl, nIe tak znIszczeni, koła­
tamy do Waszyngtonu i nIe 
wstydzimy sIę" - doradzano nam 
a Paryża, Rzymu i Londynu. 

Z tych rad, jak wiadomo, nie 
skorzystaliśmy. Zbankrutowany 
Mikoła'jczyk uda I się tam, skąd 
do nas przyszedł. A tymczasem 
przez Wis!ę znów przerzucono 
most Pon:alowskiego, na caly 
kraj zaslynęło nazwisko Pstro­
wsk:eg-o. Skollczyliśmv z rozbi­
ciem polskiej klasy robotniczeJ. 
15 grudnia 1948 r. - powstala 
PZPR; chwila ta zaoisala się 
zlotymi zgloskami w historii 
naszej. Tot€Ż z końcem e:rud­
nia 1948 roku dziennikarze za 
chodni, pisząc o Polsce. zmie­
nili ton. "Na ogół sytuacja go­
spodarcza Po!ski wydaje się 
wprost zdumiewająCO dobra. je 
żeli się weźmie pod uwagę jej 
zniszczenia woienne oraz do­
konane przemiany polityczne 
i gospodarcze" -pisali z iekka 
poklepujqc nas ieszcze po ra­
m:eniu i dallIc do zrozumienia, 
że ()Siągnęliśmv sukcesy mi­
mo wladzv lua\>wei. No cóżl 
! w publicystyce rozda le się 
niekiedy judas;:owe oocalunki. .. 

A my zaczęliśmy wów-
czas wysokog-órską wspinaczkę. 
Ohl To prawda. wspinaczka 
ta trwa dale!. Na razie osiąg­
nęliśmy jeden ze szczytów go­
spodarczvch, p'ąty co do wiel­
kości w Europie, ale mamy da­
leko większe ambicje. By na 
ten szczy! się wspiąć, trzeba 

było wielu cnót i um:ejęLności: 
wytrwaloścl. umiejętnOŚCi wy· 
rzeczeń, "smykałki" do techni­
ki ze wszystkimi lei kompli­
kacjami I z całą jej różnora­
kością dyscypliny... Posiada­
my te onoty i umiejętności. U­
trwalila je w nas oartia. Roz­
niecila ona entuzjazm i odwa­
f;[ę w pokonywaniu trudności. 
Trudności tych zresztą mie:iś­
my i mamy niemało. Przede 
wszystkim z rolnictwem. Z prze 
mysłem lekkim. Trzeba się by lo 
dohrze nagłowić, hl' zabezp'e­
czyć zaopatrzenie ludności. w 
miastach liczniejszej o ponad 2 
miliony niż przed wojną. w 
chleb codzienny. Trzeba będzie 
tęgo pracować, by szybciej 
zwiększyć dobrobyt ludzi pra:. 
cy w mieście I na wsi. Ale 
możemy powiedzieć z całą 
mocą: 

'Nasz dom ojczysty ma Jut eale 
partie zbudowane, wyposażone I 
umeblowane. Teraz jut :l:aden za 
chodni dzIennikarz nIe poklepie 
nas po ramIeniu, jeśll nie chce, 
by go w jego własnym kraju nIe 
okrzyknIęto za p6łglówka. Wol­
no bowIem temu czy Innemu pu 
bllcy/ic\fl z Zachodu' nie lulolć 
Polski LudoweJ, no, ale nIespo­
sób .lekcewaiYć, 

Nasz przemysł - tó nasz 
pancerz obronny i źródlo na­
szego bog-actwa. Mamy w nim 
tyiul do dumy i powód do 
wdzięczności wobec parbli, któ· 
ra nam to źródło wskazala. 
Nasz socjalistyczny przemysi 
- to podstawa naszei<) zna· 

....:...-. ..................... _-
czenia w śwlede podstawa 
wzrostu teg-o znaczenia w 
przyszłości. 

W Departamencie Stanu w 
Waszyngtonie są zapewne funk 
clonar:usze, którzy niewle!e 
wiedzą o Koperniku. Być może 
w ich sytuacf! lepie! nie wIe­
dzieć o człowieku, który napi­
sa! dzielo opatrzone tytulem 
zaczynającym się od słów: .. De 
revolutlonibus .. .". Zapewne ko­
munista. m!mo że duchowny, 
a Mac Carthy, wiadomo, czu­
wa. Ale ci sami funkclonariusze 
dobrze dziś wiedza, że w pol­
skich stoczniach budUje się 
wspaniałe dalekomorskie statkI, 
wiedzą o bogatym 8s;>rtymen­
cie naszych obrabiarek, kością 
w gardle stal a Im informacje 
o postępach budowy Nowej Hu 
ty. Wliczaja w swoi e kalkula­
cje tysiące prO;duktów naszego 
przemysIu chemicznego. A jak­
że! Polują za tymi wladomo­
śoiami. Wysyłają nawet w hm 
celu drogą morską, lądowa i 
powietrzną ..• swych agentów. 

Propagandyści z Zachodu są 
ludźmi, których nielatwo znie­
chęcić. W roku 1950, 51 i fi2 
stali się strasznie sentymen-
talnI. . 

- Ahł Jak straszne medale 
znosicie - zalamywali rę<:e -
Ile cierp-ieńl Ile niedostatków! 
Zapewne wybudujecie Nową 
Hutę, ale wlaśnie dlatego i za 
50 lat n'e będziecie dostatll'io 
odzian,i, brak wam 'będzie tlu-
szczu. ( mięsa... __ / ... . 

p o t r z e b i c. i ą lit ł e 
wzmożone dążenie 
do i c h z a s p o k a j a­
n i a - naj dobitniej charakte­
ryzuje zmiany zachodzące VI 
naszym kraju . 
Każdy z nas zdolen jestpR­

mlęcią własną sięgnąć w za­
niedbane dzleln:ce swojego ro~ 
dzinnego miasta, w nędzne ru. 
dery wiosczyn. nllasteczek, 
rynk6w i każdy z nas potrafi 
stwierdzić, że w życiu naszych 
województw, miast, miasteczek 
i wsi nie tyl·ko zahamowaliśmy 
post-ępujące zaniedbanie, spru­
wione przez czas. PotraFiliśmy 
w niespełna tO lat w znacz­
nym stopniu zniweczyć, usu· 
nąć z obszaru naszej Ojczymi' 
ruiny, zgliszcza, zaniedbania ł 
postawić nowe przemysły, n)­
we dzielnice mieszkaniowe, no­
we miasta. I wznosić nie prze­
staniemy. Wznosimy je na 
trwałe, na rozkwit, na dobro· 
byt. 

B o myśmy nIe budowali ra­
bryk I miast i nie zakład/!-

llśmy . spółdzielń produkcY.l­
nych dlatego, że byla dobra k'l' 
nlunk!ura handlowa, dobra o­
kazja kupIecka. Col<olwiek p~ń 
stwo ludowe przedsięwzlęł.:>, 
czynilo d l a c z ł o w i e·· 
k a, z m y ślą o n I m, 
by b y ł w o 1 n y 0(1 
Jar z m a, b o j a i n· I o 
j u t r o, 1 ę k u o s t e­
r ość, s t r a c h u P r z e d 
n i e w I a d o m ą p r z y­
szłością. 

Bywało w Polsce kapitali­
styczno - obszarniczej tak, że" 
dziś dymi!y kominy przemy­
slowych miast a następneg'l 
dnia rabryki zamieraly, a ludz­
kie rzesze w ich cieniu zlo­
rzeczyły, klęly, wygrażaly. By­
wało tak, że robotnicy wracali 
do tych fabryk i z obawą w 
spojrzeniu pytali niemOT na jak 
cilu~o? Nie znane były decyzjI! 
kapItalisty, nie znany był los 
milionów ludzi zależnych od 
wyzysk iwą czy, od koniunktury, 
od giełdy. Dlatego w6wczas by 
wały ó1<resy lat kryzysów, 
cmentarzysk fabrycznych, za-...... 
topIonych kopalń, .p.odl.!p'a_dal·.§~ 

.' 'cych'-miast,-- olbrzymkh 00- ('.; 
gów na wsI. W tamtym okresie 
człowiek był najmniej ważny, 
najmniej zauważoną istotą. 

Zmieniamy rosy naszej OJ­
czyzny nie w Imię koniunktur, 
nie w imię notowań ~łd()­
wych, nie w imię handlowyQh 
transakcjI. P a r t i a 
p r z e w o d n I c z k a n li­
r o d u, o d m le n I ł II 
l o"s P o I s k I i d I a t e­
g o IV S Z ę d z I e, o d 
n a j m ni e j s z e j gm!­
ny do naszej sto­
I i c y, c z ł o w I e k s t 8 ł 
s ł ę I s t o t ą n a j w ,ą",Ź, . 
n i e j s z ą. ' . 

Lata pOprzednie, a. zwła­
szcza Tok 1953, dowiO'dły, te 
wlaśnie dzięki plldownictwu e:i­
gantycznych zakladów. przemy­
slowych, wlaśnie dlategO', że i­
dziemy dr02a socjalistyczn~Q . 
uprzemysłowienia, możemy lut 
dziś rozpocząć wielka ofensy-' 
wę Q szybszy wzrost dobrobytu 
ludzi pracy w mieście I na wsI. 
O pięknlelszą, w większych i­
lościach I tańszą wełnę. O' ob­
ritsza zastawę naszych stołów. 
O uiżenie w· pracy I zmniej­
szenie kłopot6w naszych dz~el­
nych żon i ma1ek. O obuwie 
We wszystkich odmianach. O 
piękne swetry dla dzi€cl. O le­
pSZ.ą komunikację. O lepsze ... 
zresztą dość wvliczania. K~ż,., 
dy z nas resztę dopowie. 

Wsp61na to sprawa nas wszyst­
kich, sprawa robotników, chło­

pów pracuJących, inteligentów, 
sprawa katdego. I katdy tet B 
nas zrobi wszystko, by wykona6 
wskazania IX Plenum nas::t ł 
partII. Walkę tę zalmilczymy 
zwycIęstwem. Wlełka Jest bo­
wiem sila narodQ zjednoczonego 
we Froncie Narodowym. Wielka 
jest siła narodu, który umiłował 
wolność I pokój. 

Stci.my roześmianI. pelnl O'P' 
tymlzmu u pro,gu ł954 roku. 
I nasz dziesiąty w Polsce Lu­
dowej toast noworoczny brzmi: 
z a s z c z ę Ś c i e. p o m' y .. 
ś I n ość n a s z e f;! o r Q z­
kWitającego narO'­
du! Za socjalizm! 
Z a p Q m y ś I n ość I s i­
ł ę naszej m ą d'r e li 
dalekowzrocznel 
par1id! 

P. M. ~ 
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Genowefa Matrejek urodzi· 
ła sie 30. Xl /927 r. w Szów­
s.kw pow. ;aroslawskim Tru· 
dne miała życie. Rodzice n.e 
mogąc znaleźć pracy w kra-

po slużbach It kulaków, pracu-
je ciężko na kawałek chleba. 
Zacz.llna coraz lepiej zdawać 
sobie sprawę, że przyczyną I. 

je; nieszczęść, utraty rodzi­
c.ów i innych bolesnychd~­
śMliadczeń życiowych fest u-. 
stfl~j kapitalistyczny, w któ­
rym cz{owieka traktuje się. 
;uk ,rzecz. I 

,-Rok · rozwianych mitów i wielkiej nadziei 

I JIl wqjeżdżajq do Francji, po 
zostawiając ją ;allO ki/lwłel­

, nią dziewcz!ln/~~ na Wlfcll;)' 
wanm u ciotki. Gienka cze-
ka na powrót rodziców w nn· 
dziei, że za uciułane III gra· 
nicą oszczędności bfdq mo~/1 
kuph' kawalek ziemi i zape­
lonić przyszłość sobie i cór. 
ce . . l,cez zamiast radosllegfJ 
ich. (Jo:tJrotu. przychodzi z 
Francji smutna wiadomo.~ć o 
śmierci matki - zntarłej z 
przepracowania. Niedlur~r; 
wraca z za.([ranicIJ dotknięiy 
cięż~ą chorobą. ojciec, ktj,!! 
również po kilku miesiącach 
IImiera. 

Pozbawiona rodzicielskie; 
'Jpieki tow. Matrejek tl/la ~ię 

* , . J uż jallO młody c"'opiec, ! Mieczysław Siwia wid!! 
słyszał o Polskiej Partii Ro· 

I botniczej. Nad hajem rozfn· 
czala si~ wó:.vczas ciemna 
noc okupacji hitlerowskiej. 
Jego o;ciec i starsi kre:c'/li 
- małorołni chlopi: z po~~w· 
tli itźa/i'skiego, w wojewódz­
twie ,kicl!!ckim wnłcl/;Ii ' z o· 

::; ' ; łfjjai;f~em ' ~Ji<;_'.~.ierfftN'I~· Ai~' 

mU Ludowe; w ill/;ę IwsP{, 
jnllie' f!,losiln p.J/:a. S:ć'.:J!1L 
wysilkiehz 4opomo!:li do uzy­
:skanta wołności społecznei 
uciśnionym masom praculq­
cym i tttr:cJQlenia niepodłe­

' gloś::1 Polski Ludo;l.'ej. Toteż 
za ich przyHadem wstąpił do 
Żwi'ązku. \'(Ialki Mlodych i 

. razem ż innymi, w. swojel 
wiosce rodzinnej. w 81~2i· 
nach zorganizował kołf) 
ZWM. , 

117 pierwszych lala cb po 
wyzwoleniu, pod/lonięty nl]-
1I.1'ą w szkole średniej nit! 

.; zaprzestaje pracy w orp:ani-

W /95/ roku wstępuje UJ ~ 
szere!Zi PZPR jako kandydut, 

. a w roku 1952 zostaje przp.-

Zegary całego świata wybi­
jając .północ obwieściły ludziom 
nastanie nowego 1954 rollU, 
przejście do historii starego 
[953 rOKu. Raz jeszcze z;iemia 
nasza potwierdzając' geniusz 
myśl! II~nikowskiej odbyla 
swa odwieczna wędrówkę do­
okola słońca. Ziemia sIarsza o 
rok znowu wkracza w swą 
]65 -dniową wędrówkę, a wraz 
l nia i my również st.arsi o 
wic, mądrzejsi o rok przeży­
tych wydarzeń. I laka już jest 
sklonność myśli ludzkiej, że w 
owe godziny zrywania ostatniej 
kartki z ka lendarza minionego 
roku bieg:nie ona w przeszlość, 
wraca do lerainiejszości, wy­
biega ,,'YN przyszłość. 

niesiona w poczet stalych 
członków partii. ZdaJe ona ' 
sobie sprawę, że być czlon-' 
kiem partii tzn. dawać ' prZI/- . 
klad innym w pracy zawodo, 
wei i społecznej, walnie P'zy 
czyniać się do wzrostu bo­
Ractwa . narodowe!Zo. 8ędąc 
doiarką. w PGR Olszanica 
tow Matrejek zwróciła uwa­
Rę na sloslln!/owo niską mle­
czność krów. Dzięki racjo­
nalnemu karmieniu blfdła l 
wzorowe! opiece mleczność 
tych snmych krów , zwiększa 
się z /5 do 24 /itrów mlek':l 
dziennie, Oprócz innwh, iest 
lo jej konkretny wkład w V.J­
łep~zenie!!ospodarki rołne;. 

Zei rzetelną i ofiarna wn-

w myśl niezachwianych 
praw przyrody jesteśmy dokła· 
dnie w tym samym punkcie co 
przed rokiem. Ałe. jakże zmie· 
nilo się oblicze świala w ciągu 
tych 365 dni. Jakże w ciągu te­
go roku zmienila się svtuac1a 

, cę zostala odznaczona ,[(win­
zdq. "Przndownika proC/!,'. 
To;il M(1treiek " lo a!,(// :rJllU 
czło/flek partii. wyrb,1i";r!c'! 
się w pracy spolecmc; Trr;­
szcząc si(! o wzrosl szerPlZrb' 
partl/;n/lch znloż//la ([rupę 
kand/!dacką w jednym z 
PGR w pow. leskim Na 1;0-
wintowe! Konfercf!c;l Partyj­
ne; w dni/I... /.1 fl.rtldnia zasia­
ła Wl/órar;n delegatem na II 

w ja!dci żyjemy. Jeże:i sięga· 

jąc pamięoią do lego \Vs~yst­

kiego cośmy przeżyli w 1953 
rokli, do tych wszvslkich wy· 
darzeń, więl,szych i mn;ejszycb. 
które rozgrywa!y się na na· 
szych oczach i przy naszym 
wspóludziale, zadamy sobie py 
tanie. co bylo w nich najistot­
melszego, odpowiedż będzie 

brzmiała - walka o ulrwale-

* 
Zjazd PZPR. (s) 

nie pokoju. Wielki pisarz ra· * dziecki Ilia . Erenburg- wiosną 
zacji młodzieżowej - chce [953 roku, napisał artykuł, kt,)-
zdob!lć wykształcenie, aby . r~mu dał tylu! "Nauzieja". O 
;ak najlepiej móc służyć wh.· ceniając rozwój sytuacfj ,m;ę.1 
dz!! ludowej, państwu ro!Jo- diynarodowej slwierdził on, że I 
tnikó;;; . i chlopów pracują· w serca milionów Illdzi wsta- : 
cych. W roku /947 wstęp ·tle p:!y nowc nadzieje. Nadzieje l1'a 
do Połskiej Partii Robotni· to, że narody są w stanie \I'y-
czei na studium . przygot l~ - grać wielką bilwę o iyc:e. wieI. 
wawczym w W'ojnowica,;h, k'l bitwę <> pokój. "Wierzymy w 
w powieCie raciborskim (111 maurość isumien i'e w.;zystkicll 
Staslw. Spelniły się JCRo tł- na'rodów" -pisal Erenburg. 
krqte marzenia, abf/wraz z T Jeże·li rok 1953 prżecl10dzi do , 
najbliższymi (jeRo ojwc historii jako roi, wiclk:ch zwy· ł 
także byl członkiem PPR), cięsiw sil pokoju. si l ż yc :a nad 
wrai z najlepszyrni s{)ośróri, silami wojny. si!ami śmierc:. , 
robotnil/ów pracować w !l0r- I '- jako rok wie lkiej nadziei, b , 
tii i poświęcać je; wszystkie I jest to owocem m,Jdr;)ści na- I 
swe sill/. ll7 następntlch [a-' rodów, jest to zaslug'q 6etek 
tach stlldiu;e na AlwdC"n:i , milionów ludzi na c3iej hul" 
Górniczo-Ilutniczej w Krn- l z:emskiei, zaslugą naipot~żiliej 
kawie. szego mocarstwa ś"";a la 

Po ukończeniu studiów i Związku Radzieckiego. 
pó{rocznei praktyki dyplomu· 
we; ml:Jdy inżynier zostal 
skierowany w roku bieżącYIll 
do pracy w Gorzycach. W nip.- r 

długim czasie organizacja par 
tyjna zak/adu, do którego zo­
sIal skierowany ubo;owiłn się 
- przyjęto w poczet czhn­
ków J·ch kandydató;o. a 3-ch 
pozoslałljc!t i 2·ch cz{onluJ:V 
parlii - za brak aktywności 
- skreślono. Illpl.ll:MI zara­
zem na ożywienie pracy gru­
P!! agitatorów part!ljnych i 'I 
iako prelegent Komitelu Po­
wiatowego partii w Tamo· 
brzegu udziela im instrukcji 
OpiekI/je się również pracą 
kola ZMP. Obecnie prowadzi 
w zakladzie szkolenie partyj­
ne II-go stop·nia. 

Zebrani na Powiatowe/ 
Konferenc;i Parlyjnej w Tur­
nobru.f?u towarz!Jsze powie­
rzyli law. Siwcowi zaszcz//­
lny mandat dełegala na II 
Zjazd partii. 

js . , . 

MIŁOSC OJCZYZNY 
SILNIEJSZA OD NAPALMU 

Rok wielkiei nadziei dla na­
rodów, a zarazem ,rok rozwia­
nvch i rozwiewających sU;! mi­
tów dła 'i mperialis!ów. W da­
lekiej Korci rozwiał się mit 
o rzekomej niezwyciężoności 
amerykańskich najei.uźcó\V, mit 
o ich potędze miJ.itarnej, mit o 
tym, że Ameryka wojen n;e 
przegrywa, Każdemu z nas tJ­

Irwalił się w pamięCi ten skwar 
ny, lipcowy dzień. który PI'ZY' 
ni(sł wieść, rew Korei bomby 
przestaly 'niszczyć, kule i gra­
naty przestaly zabiiać i oka­
łeczać. Wieść o rozejmie w"Ko-
rei. 

"Albo padniecie na kolana, 
albo zginiecie" - brzmialo ul­
timatum, brzmiały orzechwalki 
ufnych w moc napalmu i u.zbro. 
jonych po zęby agresorów im· 
peria ł istycwycł!. Naród koreań­
skI nie padl ha kolana i nie 
zginął. A nie zginął właśnqe 

dlaleJZo, że nie padl na kola­
na. Bohaterstwo ludu koreań­
skiego i ochotników chińskich 
okazało się czymś nieporówna· 
nie .skuteczniejszvm i silniej. 
slym niż mlOalm. A nacisk 
;wiatowej Oopinii publicznej i 
niestrudzone wysiłki Związku 
Radzieckieg-o. Chin Ludowych, 
a także Indii zmusilv agreso­
rów do złożenia broni. Na przy 
kladzie rozejmu w Korei naro· 
dy przekonaly się. iak bardzo 
realna lest główna teza poli· 
tyki wielkiego Kraju Socjaliz­
mu, głoszijca, iż nie ma takiej 
spornej sprawy, którei nie mo· 
żna by rozwiązać 1;1a drodze ro­
kowań. 

Głównym problemem na-
szych dni jest sprawa zmniej· 
szenla napięcia w stow:1kach 
międzynarodowych . W tym kip.­
runku zmierzają niestrudw:]e 
wysiłki Związku RadzieclIiego. 
To Im i postawie narodów za­
wdzięczać należy. że propono­
wana przez ZSRR konferencja 
m;nistrów spraw zagranicznych 
czterech wielkich mocarstw już 
niebawem rOlpocznie w Berli­
nie swe obrady. Dla nikogo., ITie 
ułer.a wąlp:iwości. że fakt. iż w 
Korr.i przestano mówić do sie­
bie językiem bOom b i kul, że.w I 
Korei u.gaszone'zostały pIOl1l:c-1 
n ie "gori)cej wojny", świadczy 

w~ne przez agresorów amery· tyki sily", rosfl<jce, r0r-?7.w:ęl<i 
kańskich, nie ulęknie się żad- W lonie bloku atlantYCKiego -
nej groźby. oto rze<:zyw:stość, znaj.dui'Jca 

coraz częŚC!t'j swo:e odhlcie na 
łamach prasy światowej. 1\ ~ 
nic nie zdają się próby zaźe· 
Imania tego kryzysu. orzywoła· 
nia do porządku niesfo;nycll 
soj uszn ików" pod reperOW8 nia 

o DWDCH ROZWIANYCH 

MITACH 

Rok 1953 przyniósł ostatecz· 
Ile i definilywne rozwianie się 
mitu o . rze!wmym monopolu 
amervkaTi'skich imperialistó\v 
na bombę wodorową. Tym sa­
mym przypieczętowany zostal 
krach amerykańskiej polityki 
sza ntażu atomowo-wndorowe· 
goo. T ja kie gięboką wymowę ma 
fakt, że przed PllfU tygodnia. 
mi na tr"hunie ONZ stanął pre 
zydent USA,. Cisenbower, któ­
ry czul się zmllSlOny zabrać 
!!łos w kwestii. którą Związek 
Radziecki i cały obćz pokoju 
podr.osi od s~ereg:J lat, doma· 
gając się zakazu brOili maso­
wego zniszczenia . Czv oznacza 
to. że atomowistraledzy ame· 
rykańscy zrel\,gnowa!i ze 
swych planów? Nie. Propozycje 
Eisenhowera maią po' prostu 
n ~ celu uśpienie czujności naTO 
rlów w· tej jakże istot nei dla 
pokoju .sprawn:e i nawet slów­
łdem nie poruszają zagadnie· 
nia najważniejslcilo - sprawy 
zaknu stoso\\'ania broni maso­
wej zagłady oraz ust~now;enia 
międzynarodO\\:ej kontroli nad 

~adszanjn:ętego prestiżu am~· 
rykańskiego imperializmu. ~a . 
kil próbą wvgładz~nia kantow 
pomiędzy państwami bloku a.t. 
tantvc1<ieg-o byla konferenc;a 
bermudzka, w której wzięli u· 
dzial szefowie rzadów USA 
W. Brytan ii i Francji - Eisen· 
hower, Churchill i Lanie\. Za· 
kOliczyla si~ ona równie męt· 
nym co i mglistym komunika­
lem. a przebieg i rezultatyob· 
rad. po których sobie wie:.c o­
biecywano w Waszyngionle, z 
mimowolna ironia naśw:etiił se 
kretarz prasowy Eisenł!owera 
stwierdzaj<Jc. że .. uzgodniono 
tylko te sprawy, CO do I<lórvch 
nie było różnic zdań m;cdzy 
uczestnillanii konferendi". 

N,ARODY DECYDUJ,\ 

C~ sprawia, że pomiędzy 

Stanami Zjednoczonvmi a ich 
glównymi partnerami w Euro· 
p:e zachodza poważnE' rozbici· 
ności w wie~u istotnych zagad­
nieniach międzvnar<>dowych? 

Co sprawia. że rOK 1953 byl 
świadkiem fiaska osławionej 

.. polityki sily" tall szeroko re­
klamowanej przez Dul1esa i 
7.mierzającej do Oezwzg-lędnego 
Do<{porządkow&nia państw za· 
: hodn:~uropejsk:ch łl:erownic· 

lWU USA, do izolacji Związku 
~adzle\:kiego? 

Co sprawia, że p.omimo bru. 

I
, 11 inych gró7.b i sza nta żów Dul· 
, :csa. mimo wściekłości Ade· 
,l . 11a uera i jego amerykańszkich 

' mcx:odawców, francuskie gro 
. lilad{~~ie t Na~~()we PI> dzi:l 

!
. iZi€ń nie ratyfikowa lo jeszcze 

:Jldaou w spraw:e "Armii Euro· 
r ejski ej"? Co sprawia. że byt;;· 

~I : my przed paroma dlliami 
swiadkami wprosi n:cbywalego 

Oddaniem do eJtspJoatac.1l S nowych jednostek pełnomor­
skich witają stocznl:>wcy Gd .. i:"l<a II Zja,zd P. Z. P. R. 

wid()wiska owycll 13 tur glo· 
sOlVan:3 nad wyborem prezy· 
denta we Francji? 

16 bm. zaloga Stoczni Gdańs!;lej przekazala do eI.sploatacjl 
5 nowych jednostek pelnomorskich, rudowęglowców i traw­
lerów. 

Na zdjęciu: Nowe jednost.kl. 

D dokonaniu kroku na;Jrzód na 
drodze do zmniejs7.cnia napię­
cia międzynarodowego. I dz!c· 
je się to wbrew tym, dla któ­
rych każdy dzień wojny zna· 
czyi się nowymi zyskami, 
wbrew tym, którzy torpedują 
dZ'iś rokowania w sprawie 
konferencj i d la pol\Oiowego ure 
gulowania problemu koreań­
skiego. Wbrew dulIesom I Ich 
kompanom, którzy niepomni do 
św!adczeń dalszei I najbliższej 
przeszłOŚCi znów zabierają s:ę 
do straszenia narodu koreań· 

s Ide go, nie rozumiej/lc, iż na· 
ród, któreg-o nie zastraszyl na­
palm, którego nie zastraszyly 
zarazki dżumy i enolery, rozsie 

CAF - fot. Ko!ycarz. 

przes,lrzega niem tee:o zakazu. 
, KonsekwentnE'. odpowiadaj'lce 

pragnienIom narodow stanowi· 
ska Związku Radzieckiego w 
tE'j sprawie znalazło raz jesz· 
cze wyraz w oświauczeniu rzą· 
du ZSRR. Podkreśla jąc, że roz 
bicie Jądra atomoweg-o, jedno 
z największych I najcenniej· 
szych osiągnięć cywilizacji 
ludzkiei w walce o uiarzm:enie 
sil przyrody winno slużyć do­
bru czlowieka, rozwojowi ludz· 
kości, oświadczenie rz~du 
ZSRR z calą mocą domaga się 
wyeliminowania PO wsze czasy 
z arsenalów wojennych broni 
atomowej i innych rodzajów 
broni masowei zaglady. 

Dzielimy plon wspólnej pracy 
Do kalegorii rozwianych mi· 

tów należy również zaliczyć 
tzw. jedność świata zachodnie· 
go. Rok 1953 'dobHnie pokazal, 

,że Waszyngtonowi coraz trud· 
niel przychodZi utrzymywanie 
w ryzach posluszeństwa swych 
.. sojuszników". na których wy· 
bitnie otrzeźwiajiJco podzialały 
porażki USA w Korei i udane 
próby dokonywane w ZSRR z 
najnowszymi typami bomb ato­
mowych i wodorowych. Roz· 
wial się amerykański mit D mo 
ińości narzucenia światu woli 
e-rupki miliarderów z USA. Nn. 

Odpowiedzi na ' te pylan13 
udziela zmieniająca się z każ· 
dym dniem nakol'zyść Zwi,jz, 
ku Radzieckiego, n;\ korzyść o 
baw pol\oju i demokracji, n;] 
; ; ~glą korzyś\:, I:a korzyść na· 
rodó\\', sytuacja międzynaroJu· 
wa. Konsekwentna pokojowa 
polilyka Związku Radzieckieg~ 
i krajów demokracji ludowej 
zmobilizowała setki milionów 
ludzi na świecie, ludzi róź · 

nych przekonań pol ityCZ1lych i 
wierzel1. Słowa towarzysza 
l,\alenkowa, że nic ma dziś na 
świecie tal,ichspornych spraw, 
które nie moglyby być rozw;ą " 

zane na drodze rokowań po· 
kojowych, staly się zawołaniem 
setek milionów ludzi na świe· 

cie. O zwycięstwo tej zasady 
\Valcz~ Wszystkie narody świa· 
ta, któfl~,gorącego poparcia u· 
dziełają radzieckim pro'pozy· 
l:jom rozwiązywania najważ· 

niejszych problemów między­
narodowych przy stole k~nf<!· 

rencyjnym. propozycjom zwc· 
lania konferencji przedstawi. 
cieli pięciu wiełkich mo· 
carstw - Związku Radzieckie' 
go, ChiI'iskiej Republiki Ludo· 
,,:ej, Stanów Zjednoczonych. 
Wiełkiej Brytanii i Francji dla 
rozpatTZenia podstawowego ;.;d 

gadnienia naszych czasów -
zagadnienia zmniejszenia na· 
pięcia w stosunkach międzyna· 
rodowych, zagadnienia ulrwa· 
lenia pokoju i bezpieczeństwa 

międzynarodowego. Te zagad· 
nienia winny być treścią obrad 
przedstawicieli wielkich mo­
carstw obok niezwykle ważnej 

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3) I 
Zjazd partii ; nad realllymi mil· 
żliwościami lI'uJsi 11 hodowli 
zwierzęcej. która \I' świe!le u· 
chwał [X Płenum f 05Iat:1:0 
podjętej uchwaly Rady t\Iini­
strów nabiera szczególnego 
znaczenia. 

\V , tej dziedzinie spóldzielnie 
mają już niemale osiągnięcia, 
chodzi jednak o to, by je uwie· 
lokrotnić, bystaly się one po:.!­
$ta wą stale i szybko rosnącego 

. dobrobytu <spółdzielcó\v. 
Zastanawiać się więc bę· 

dziemy , nad racjonalniej szY:ll 
wykorzystaniem łąk i pastwisk, 

. nad możliwOściami wzro~lu 
" bazy paszowej, nad szerszyrv, 

\i', szym stosowaniem nowo· 
"\ nych żabiegów agoro i zoo· 

I.. .j~ ,znych Hp.; 

W tym okre.sie za intercs8' I 
wanie i opieka instancji i ar· 
ganizacji partyjnych w po\vie. 
cie i gminie nad spóldzielnia' 
rni powinny być większe niż 
kiedykolWiek. I tak np. trzeba 
oędzie pomóc zilrządom spół· 
d7.ielni \V przeprowadzeniu ja'< 
najbardziej · rzeczowej analizy 
rocznej pracy, dopomóc spó\. 
dzielcom \V wyciągnięciu slu­
sznych wniosków na przy· 
szłość, zwrócić uwagę na po­
pelniane dotychczas bl~dy i 
'liedociągnięcia oraz \\'lSkaza'~ 
konkretne metody i sposoby 
przezwyciężania ich. 

Od pracy politycznej organi­
zacji partyjnych, od ich , żyw~. 
go reagowania na .sprawy spal 
dzielni , zależy postawI! i świn 
dom ość wszystkich .sPóldziel. 

ców, 1ależą osiągll1ęcla i d~!'1 
szy rozwój spółdzielni. 

OBECNE zebrania są sw~· 
go rodzaju e~zaminel!l 

poziomu i dojrzalości polity­
cznej organizacji partyjnej i I 
jej czlonków. Trzeba więc do' 
tożyć wszelkich .starań, by 
"egzamin" ten wypadl jal.< na; I 
pomyślniej. Podsumowanie wy 
ników pracy .spółdzielców uwi· 
doczni najłepiej wyniki pran° 
partyjnej. pomoże jednocześnie 
zwiększyć szeregi partii o w;e-
łu przodujących. wartościo- , 

' wych i godnych lego wyroi­
nie!Jia spóldzielców. 

Widzimy \vięc, że podlinl 
dochodu, to ważny etap \V żv· 
ciu <spółdzielni produkcyjnej. 
który może przyczynić Giędo 

dalszego polilycznego, organi· 
zacyjnego i ekonomicznego jej 
rozwoju. A przecież chodzi o 
to, by spóldzielnie <staly <;;ę 
przykładem i wzorem dla chlo· 
pÓw. bv oddziaływaly na nich 
i przel,-onywaly ich o wyższo­
;ci gospodarki zespolowej, 
!d\'ż - jak powiedzial TOWA· 
~ZYSZ BIE~T -

" ... tylko dobra, wzorowo pro- I 
wadząca swą gospo.darkę i ak-l 
tywna w życiu pollt.yczno-spo_ 
lecznym I kulturalnym spól­
dzielnla . może promieniować 

swym wplywenl na szerokie 
masy' chłopstwa pracującego, 

prowadzić je ,za sobą, pobudzać 
Inicjatywę organIzatorską w in 
nych gromadach". 

. M. Z. 

wci w coraz szerszych 1\Olach 
burżuazj1 toruje sobie drogę 

idea rokowań, idea, której wy­
razicielem jest światowy' ruch 
obrońców pokojU, idea, którą 

glosila na swoich sesjach Swia 
towa Rada Pokoju. 

Kryzys amerykańskie I "poli· (CIĄG DALSZY NA STR. 5) 
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: ............................................................................... . 
Rok rozwianych mitów i wielkiej nadziei 

"Zl'.pewnić dalsze wysokie tempo przyrostu poglowia owiec 
rozszcrznjąc ich ho.lowlę na teren), " l<i;orych hodowla ta 
jest słabo rozwinięta" pogłowie owiec WhH~O wzrosnąć w roku 
1955 do 4,2 - 4,3 mln. sztuk, tj. o około 25 proc. w porówna 
nlu z r. 1953, jednocześnie należy:lapewnić poprawę wydaj-

(CIĄG DALSZY Z~ STR 4) 

Jla pokoju sprawy niemieckiej, 
;pra wy kraju, który w 9 lat po 
I.akończeniu ·działań wojen­
nych jest nadał sztucznie prze­
połowiony. Utworzyć zjedno· 
~zone, pokojowe, demokra tycz­
ne, suwerenne państwo nle­
nlieckie, w którym nie byłohy 
miejsca dla hitlerowski,"go 
Wehrmachtu, dla rewizjonisly­
'~znych nagonek - oto wyra;· 
ny, konkretny Cel, jaki stawi,] 
j') sobie narody europejskie 
Cel, który osiągną wbrew Du:­
lesowi, wbrew Adenauerowi, 
wbrew dostojnikGm walyka,1' 
skim. Osiągną go, gdJż wieika 
prawdą naszych czasów jest 
lo, że agresorzy planują, a na' 
,ody decydują. 

ności I jakości welny". ' 
(z 'Tez do dyskusji przed 11 Zjazdem PZPR prqięly;:h 
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, PSZENlCZNE ZIARNO 
A że tak jest - agrcsof/.y 

niejednokrolnie mieli okazję· 
przekon8ć się. To czujność ' 
zdecydowani! postawa spol':­
czeństwa Nieml~ckiej Repub.I,i­
ki Demokratyczr.ej, zadecydo 
wa Iy o sromotnym fiasku im 
peri8listycznej prowokacji w 
Berlinie. To czujność Komur.i­
;tycznej Partii Związku R;j­
dzieckiego i narodu radzieckie· 
go Zi! decydow3 la o zdemasko 
w,lI1iu i ufliesz~odłiwielliu sri· 
sim Bel'ii' i jego szajki, kolej­
nej rróby imr;erialislyczn<'go 
;;am<Jcllu na władzę radzlecbl 

Na oko zial no . pszenicy 
"Eki"nie różni się .właściwie r 
niczym od wszystkich mnych 
p3zen icZIIych ziaren;. Jest po: 
dłużne, posiada dosc gł~boki 
ślad pozostały \)d .złączenla zt'. 
ździeblcm kłosa, Jest mledzla· 
no - żółtego koloru. A jedn~k 
liarno pszenicy "Eki" stano 
wi/o zawsze dła Romana Km· 
u.ały z J8źwin niewyczerpal;e 
źródło dociekali. . 

Najwięcej ciekawiła go pod· 
stawowa właściwość tej od 
miany - I,rzewienie. Z jedne­
goziarna wyrastało bow!em .5 
do 7 kłosów, a każdy z nich lI­
czył po trzy dziesiątki,a CZil 
scm i więcej ziaren. , 
. Raz się "Eka" krzewiła le­
piej raz gorzej .. Wy~ajność z 
hektara w zaleznoscl od tegc 
wzrastała łub opadała. 

To prawda co każdy z was 
powie, że to działka doświa'j 
czaina, że każde ziarno byłv 
ręką sadzone, pielęgnowane, <l­

le i to jest prawdą, że doświad 
czenia Kruczały pokazują dro 
gę, zwycięską drogę do zwię);· 
szenia wydajności z heklar'l 
do ziviększenia produkcji roi· 
nci. • 

100 kwintali z llel.tara! Jest się 

OD PHENrANlJ DO BERLINA 

na co pOkusić. A oszczędność 
przy zasiewie? Teraz na 1 hektu 
ziemi wysiewa się przeciętnie 

180-200 I'g pszenicy. "Kruczalów 
ki" _ tak ją nazwiemy - trzeba SprzeczilOściami . nie do po-
będzie zaledwie 20 'l'g - a więc godzenia rozdzierany jest 

światkapitałistycwy. W reku 
180 kg zaoszczf;dzamy na jednym ubiegłym świat kapitalistyezny 
hektarze. Jest się więc o co sta- wstrząsany był wielkimi rudlil 
rać: mi strajkowymi o nasi~eniu 

I Kruczała stara się, W tym dotychczas nip.znanym. Wbrew 
roku powstały już 3 poleth IIsiłow?niom burżuazji zmie-
doświadczalne. Zasial na ni~h rzającym do rozbicia ruchu ro-
Kruczała pszenicę w różnych botniczego masy pracującc 
okresach czasu, począwszy:Jd Francji i Włoch zamanifesh:)\va 
września do grudnia. Ale tEŻ ły swą jedTlość dzial8nia Vi 

na polu, wśród zbóż na 5·ar~- wielkich b.oiach kla~owych, o-
wej działce zasiał Krnczała sic· g~rniaj:Jcyc11 wHe milion6w 
wnikiem odpowiednio nastawi<' ludzi pracy. Mimo besJialskil--
nym s woj ą pszenicę· Bę- go terroru stosowanego przn 
dzie rosla w warunkach pole.· imperialistów w krajach kolo-
wych, nialnych i z81eżnvch przybn: 

Niejeden wieczór sp~dzlł Ro­
man Kruczala pochylony nad tza 
50 pismami rOlniczymi. Jest on 
prenumeratorem 01,010 10-clu ty­
tułów gazet I rÓŻnych perlodY­
l,ów rolniczych. W l,slążkach 

szukal sposobu :1;wlększenla krze 
wlcnla pszenicy. Sięgał też do 
metod uprawy radzieckiej psze­
nicY wlel,okłosoweJ. I stale z u­
wagą śledził tycie upraw zbO'Żo­
wychod momentuzaiilewu aż: do 
żO:iw. - Ziarno pszenlcY·'"Ekl" 
po prostu' zahypnotyzowało Kru­
czalę. 

o wynikach dowiemy się w ro_ znów na sile ruch nil rodowo-
' - kU 'lh:~z:l!1ni Al~> ':IU~'~'tif: Kru~< >;)'zw()lenciy:~:~~,~.~. :~· 
~ę-:!ila 'iap~'1Ua ~~ "'ifo;~k'Wliitarrf . 
' /'murowalle::: . . -, '-' ,, ~, . I .. W-~t)'fn sa m y m' dii si e n a ol-

Kruczała - ten przodujący 
rolnik - przywiązuje wiełkJ 
wagę do uprawy roli. Glęboka 
orka przed zimą, właściwy pło­
dozmian, bronowanie ozimin, 
odkwaszanie gleby, nawożenie 
pogiówne - to są źród la uzy­
skiwanych przez Krucza tę wy­
ników, a 22 q pszenicy jakie u 
zyskuje z hektara - mówi S'l­

mo za siebie. 
A jednak Kruczala byl z te 

go niezadowolony. Jego 7-hei,· 
tarowc gospodarstwo może 
produkować w~cej - myślał 
Ilieraz - trzeb1 tylko \vypro­
dukować właściwą odmianę 
ziarna siewnego. 

W wyniku tych dociekań po· 
wsla ł3 działka doświadcza In:1. 

- Trzeba stworzyć roślini~ 
warunki wpływające przede 
wszysll<im na rozwój korzeni? 
- tak myślał i w tym też kie­
runku poszła jego praca do 
świadczalna. l 
Ziemię na dzIałce doświad-,i' 

czalnej uprawił starannie, zgo­
dnie z nowoczesnymi zasadami 
agrotechniki, lecz ziarno pszc 
nicy wrzucił do ziemi dopięło 
IV grudniu. Spora odległosć 
dzieliła poszczef!óle ziarna. ~ 
Nie zdąży przeli zimą skiełko­
wać - tak rowmował - a 
zatem będzie się przede wszy· 
stkim ukorzeniało ... 

Nie trzeba dodawać, że dzia! 
k:l ta była oczIdem \V głowie 
n:e tylko Kruczały. Na dział­
kę z~chodzila i jego siostra. I{:ó 
ra starannie opiekowala si~ 
,\'zeszł~ p~z~nica. I\il:i.oy krza­
,'z2k miał zicmi~ o;pu!c!mioni!, 
()plcwinll~. Z0~(ał też poe:ló\v­
nic zasilony nawozem sztucz 
11\'TlI. 

:Wynlk pierwszego roku do-
śwlarlcze.i przekonał. go o slusz­
noścl jego dążeń, uzyskał on z 
jednego ziarna przeciętnie H-15 

kłosów. Niemal dwul<rotnie tyie, 
. __ Ue w normalnej uprawie. A to 
już CO~ znaczy! 

Pracy .sw-ej Kruczała nie za_ 
niechał. W następnym roku na 
dzlalce doświadczail.,cj zasadzi! 
już pszenicę przez siebie wyhO­
dowaną _. wynik? Jedno ziarno 
dalo przeci~tnle 25 kłosÓW,}l 'by 
Iy takle co dały 32 kłosy. ~ 

Ile uzyskał? Przeszlo 100 
I,wintali z hekt<lrat 

l\rucUlla dal przykład i za 
nim pójdą inni. 

E. J. 

brzymich połaciach kuli ziem 
skiej wyzwolone narody masze 
rują do wspani81ej przyszlośc: \ 

Majster Chmielarski 
J Rżeli kiedyś pisano by· hi~ 

stori{' ,c'ie/kich zakłader,,'} 
produkcyjnych, to w dziale 
"przemysł lekili" zanotowana­
by w odl1o,~niku do Rzeszow­
skie; Fabryki Sprzętu GOSOiJ­
darskie,l1:o: "Po:vsta{a na tere­
nie przediL'oicnncj [abryki ee- I 

gielskie:zo, którei urządZe/l"1 
zostały przez [aszystów hit!,,­
rowsflich wywiezione, a h lle 
prOdukcyjne zburzone, \\7 0-
kresi~ wladzy ludowej w da:,­
/lej suszarni desek zamonto­
wano ciągar,!?i dru/u i rozpo­
czę/o produkcję z załogą skłt/­
dającą sir z 15 robotników. 

W łatach planu 3,letnie.~o 
rozpoczęto tu wyrób zarnk.7w 
segre[!atorowych, póżniej­
po uzyskania dodatkowych It­

rzadzeń - rowerków i hulaj­
nig dla dzieci. Wlaściwy roz­
wói zakladu nastąpił w ok'p.­
sie planu 6-letniego. W ro·~u 
1952-1953 rozpoczęto po fal 
pierwszy w Polsce produkc;r 
odkurzacz/I. l\7yt,c:arzano ta~że 
[roterki do podlóf.! oraz elq~­
t(llczne slls!}arki do w {osó "". 
Zaklad sllslemat(!cznie rozbll­
dOif.'ywal się i slan zarof!i z 
!w}fcem rakli 195.1 wzrósł P'Q­
ic'ie 20-k.'·().'!;;e 1.(.' poru:.onallirl 
do rokll 194:;. 

\~' ro!w /954, po li ZjeźdZi'! 
[,ZeR. " 

/1Ie nie Ilf}fz('dzajm/l Jaklri;,c, I 
' z((:r :-"maim// lwio historii za-
/!Iadu na ·l/.rudl1lowI/11l d7[/1 I 
/953 roiul /I/a karlce kalenda­
rza x!!pisana iest CII[ra: ?? 
Od /l.fJidqpo roku dzieli zalol!.(' 
('i/hn dni_ 
Wrhodzimt/ na teren za!ifG-

du i lliemip.1111J sir do ic­
dne,ll.o z naimlodszYc!1 dziall):c' 
{abrlfki - odlewni. Z roz b­
rZOIlC[!.O (oll(!lrza pieca d '"1.'.0 i 
m{odzi robotniclj Iwbiorają cho 
clllami srp!Jml/ metal - nl'l' 
minium. \17 ahad{owljl1l ruch "1'1 

n.rzclloszą rhoc1"ę z blc/s:::czr;­
C/Im ,Qł/!nem 1111 ,oarsz/at i 
[(Jlewają go do metalo',;::ej [01'-

my. klija liilka sekund i .. I 
klak, lilak - szczęki formy 
o/wiera;ą się pod naciski,~m 
dźwigai uwalniając nową, sre­
brzyst(t czrść odkurzacza. Jes! 
/0 wc1zlaniacz kurzlt nazwanlJ 
fachowo ssawką. FOrt~ierz zrę­
cznie ch:.t'yla szczypcami 11)­

:;~oodla/lą część i odklada n<1 
bok. 

- OdlewlJ te - wy ja.ś:!.' a 
kierownik -Drżał - {JrZljS{hl­
rzałll nam :.t'iele kłopotu_ la­
kłady odlewnicze wykonuiąCf< 
te części odkurzacza nie mof!.!y 
opanować ich produkcji i kic­
dy otrzymywali,śtn!f partię ssa­
wek, to 70 do 80 procent sta­
nowi/y braki. Postanowiliśmy 
więc produkować ie sami. -W opanowaniu nowej produk-

cii odlewniczej duży 
wklad pracu i twórczą inicia­
tywę wnosi majster Antoni 
Chmielarski Komisja współza­
wodnictwa pracy 'kontrolując 
wykonanie zobowiązań podię­
tych na cześć II Zjazdu partii 
odnotowała w protokole nosza­
cym datę 19 ,r:mdnia: "Zobó­
wiązanip. C/l/llielarskie.l!.o wy· 
konane w 70 proc." Cóż takie­
[!/} zobnwirrza! sie :c'!IIIO/lflĆ 
/n.a;sler Chrniela~ski?:"" Zo-
baczmy na mieiscu. w war-
szlocie ... 

Anielili OUHiclarski nie wi­
dzi nas. 5,'ni fJodlylonll nrZl! 
mali/m mata!owym stoUka ; 
r;rzY!OŻllif:SZII [illię do b[a:-"I/ 
'"d li Wilki biołą kredą. Na 
,!()Ie le.ż:/ prawie WY/Wliczona 
ranna ln('fnt()~'a do lL':·kot1Ji~ 
::'ania odle~ń~v - kokila. Od­
l?:~'nict:co 1lOkiro;;'c - :0 hr­
'7V1CI! '1II'la!owl/ch zami!'st ,,' 
d·rz.lInt:ach z Jonniers/lim fJ;(]­
,'cicm -- ;cst ;eszcze :c< na­
<?!1m krail! /i1alo stOS01.i'a/f-{'. -
!(irdl/ radzifr'ln się facl!o:(J­
rÓ;:"-(Jdfc:1.'l7.i!,,):1.' - prZYPO'I1/­
na no Skoll,zcniu wl!mic"i' 
S2.'Ó; .nier:;~rS2f/ o!?r?s zainterp. 
<Oi"an,'l sie od1e:vliictwl'l1l kfJ­
/r[{o:c!lm majster Chmielarski 

I dają światu obraz bratersldej 
współpracy. Związek Radziec­
ki zbiera dziś bogate żniwa so­
cjalizmu, coraz pełniej i co· 
raz wydatniej uruchamia nie· 
z.mierzone możliwości tkwiące 
IV ustroju socjalistycznym. Pod 
przewodem Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, 
partii Lenina - Stalina, sie· 
dmiomilowymi krokami posuwa 
naprzód spraw~ wzrostu !ltopy 
życiowei narodu radzieckieg,1. 

I nie tylko naród radzieck; 
We wszystkich krajach dellI)­
kracji ludowej IV 0p,arciu o­
wzrost sił całego obozu poko· 
ju a przede wszystkim w o­
parciu o pomo..: Związlm Ra­
dzieckiego. w oparciu o olbrzy­
mie osiągnięcia ostatnich lat 
odbywa się przyspieszony marsz 
ku jak najpelnitjszemu zasp:J­
kajaniu materiałnych i kultmał· 
nych potrzeb ludzi P i"J cy. J je­
żeli dziś--uwaga nasza, uwaga 
naszej partii, naszych dziala· 
czy gospodarczych - i nie tyl­
ko u nas, lecz również w in­
nych krajach demokracji IUlh 
wej - skupia się już nie tyl 
ko na węglu, nie tylko na slai;, 
lecz również na rowerach czy 
od kurzaczaclI, n~ ga rnkach czy 
radioaparatach, to dzieje siiJ 
tak dłatego, że narody wszy­
stldch ki'ajów demoki'ilcji III 

dowei, że naród polski po oba­
łeniu władzy burżuazji i 00 
szarnictwa, rozwinął swą gr; 
spodarkę w tempie nieznanym 
IV żadnym z krajów kapitali­
stycznych. Przed 67 laty 13:.,­
lesław Prus pisał w jednej ze 
<;wych "Kronik tygodniowych": 
"Europa wschodnia wó\"cza~ 
dojdzie do równowagi ekono­
micznej - czylamy li Prusa -
wówczas przestanie się zad!;] 
żać, wówczas przestanie dbać 
o konkurcncję amerykańskicg0 
zboża, gdy ~ak rozwinie swoje 
rzemiosło i przemysł, że te lo­
wary, Idóre dziś sprowadza 7. 

zagranicy, będzie mogła wyrA' 
biać li siebie". Prus nic m6;.;1 
przed 67 laty przewidzieć, ir 
budowany będzie taki ustr5j. 
który na każdym kroku pp.e­
ścignie ustrói kapitalistycZllY, 

-że powstanie taka Polska, [{i,',· I 
ra W nie5peln~ 9 lat rrześr.i­
gnie pod w:~g-If.dem uprzemy­
slnwienia Włochy. do'ścigać bę· 
dzie Francię. że powst:lI1;r 
świat, w którym dobro 'czl';' 

piątą 
- lo uświadczyli mi wręcz: I 
,,1II.lj ;lIŻ robiiiś:lII! takie pró'Jy 
ale nie udały się. /:Jo odle1.cy 
pękają"· 

[(ied!) majster - metaloi'iuc 
nie mający żadncr:!o doświad­
czenia w odleif-'nictif-'ie zmb!l 
pierwszą próbną [ormę kokdl!­
wą i pierwsz/j odlew, za ali­
uJiedi fachowców spralJ:.:dzrh 
się: pękł pief(vs2fj odiew, dm­
f!i, trzeci i nastęrJl1e. - J"k 
mORłem jednak zaniechać dal­
szych prób - zapytuje na, 
majster - kiedy fabryka na­
sza po IX Plenum ma wyd'!!­
nie rozszerzyć produkcję cd­
kur:wczy, a wyprodukowanI' 
już, czekały na ssa:;,'ki? - I 
Chmielarski nie zaniechał 
prób. P.rzez dlugie tllJ[adnie 
kompletował i czy tal literalU­
rę fachową, a przy konstru!,­
cji /lowej formy brał jllż oor! 
uwaf!.ę ukrj'/e czynniki: gaz I 

skurcz metalu_ 
N owe próby udały się i 27 

J[rudnia majster Chmielar­
ski kończył piątą formę koki­
lową, aby, iak mÓif-'i: "z No­
wym Rokien't rozpocząć odle­
wy części odkurzacza w zak!a 
dzie i sprostać zioiększon'il/l, 
Zada!liom produ11cl/;nYI1l ;ak;e 
lza!ożylo IX Plenum. Bo pri:e­
c;eż te 'Odkurzacze i froterki /<; 
dla ludzi pracg, dla pracu;ą­
c/;::h kobiet". 
- 1\7 olę pokonania duż!lch tru· 
dno.ści, na jakle napot!lka 2a­
Nad w :.cykonalli!l planów pro 
jh!/c!ljn!lch widać także u Ul­

m!clz robotników. Pracujący o 
I)O,~ Tadeusz Gaweł stara s;~ 
na przykład zatrz!lm.u:Dać s:;.'r, 
ja tokamię ;ak nairzadZlt'i 
Roboty na maszynę przypad:J 
!J:'ide, a maSZl!l1 takich jak O!1 

m,7 jest w [abryce malo. Dh­
trgo w czynie przedzjazdo­
wI/m podniósł swa wudalnGŚć 
o 15 procent. - W /11 kw~r­
hre osiągałem przeciętnie 213 
procent normy - wyjaś/l(lI-

mIody tokarz - a terlII. po 

wieka będzie motorem wszyst' 
kich poczynań_ . ' 

Nie mógł przewidzieć, że PL'! 
sl,a, która była jednym z kop­
ciuszków na arenie świata, hę­
dzie w 1953 roku ważnym i sil­
nym, ogniwem pokoju, że h~ 
dzie' ważnym czynnikiem w po 
Iityce międzynarodowej, krajeli1 I 
z którym coraz bardziej licz~ 
się w całym świecie. 

BY ROZBŁYSŁ.O ·SWIATt.O 

SZCZ~SCIA LUDZKIEGO 

"O, gdybym mógł, to bym 
zmienił caly świat w jeden 
kandelabr" - pisał przedwcze. 
śnie zmarły wiełki porta pols]"i 
Konstanty Gałczyński. M'i' 
rzyl poeta o takim świeciE:, ". 
którym nie byłoby jUl miejsla 
dla wojen i dia straszenia n::l­
rodów wojną, dla straszcn;a 
Ich atomową czy też wodoro­
wą śmiercią. O świecie, w któ­
rym nie byłoby miejsca i:i~ 
propagandy nienawiści - rn 
so\yej czy narodowej - eJ In 
gloryfikowania prawa pięści. O 
świecie, który nie znałby ko· 
munika tów. donoszących, że są 
ludzie, którym wypłilca się ;:lO 
5 szylillR":'W za głowę za bite· 
go w Hemii lVIu;zyna. o świ'~' 
c'e, \V klrJI'\;-n s\lno\Vie Il1nł­
żonków Rose:lbere nie slałibv 
się n:agłe sierotami. dintego t:i: 
Iw, Ż'" ro:lzice ich kochali po 
kój i pragnęli polwju. 

O stworzenie takicp.:o świa:<J 
walczy przodujący oddział lud? 
kości - wielomilionowa armi~ 
lwmunistów wszystkich naro­
dowości. Stworzenia takiego 
świata pragną wszyscy uczci· 
wi luclzie. I niezalelllie od ty: h 
czy innych poczynań wrogów 
pokoju i socjalizmu ku takiemu 
właśnie świntu masze~uje lud '-: 
kość zbrojna w busolę marksi 
zmu - leninizmu. 

Strach ogarnia tvcll, klórzy 
żyją z wojen i \vyzysku. Chcie­
liby oni wykorzysl4lć każdą o 
kazję, by zahamować ten zwy:­
cięski m:łrsz. by z powro(c::l 
'zakuć w kajdany wolne juT. na­
rody. Sądzili oni, że po śmie\'(:i 
Józefa Stalina pogrążone w ~;] 
lubie narody, sł~bszy będą slol· 

formę··· 
podjęciu zobo:t.liązallia, :oyka­
IlIIję pOlwd 245 procent. -
Gaweł prawje w {aury::e 

niedawno - 9 miesięcy. Dr; 
I?zeszowa przyjechał z dale­
kiego Pomorza i tu ożenil się. 
Z:x!iązall!l jest więc z Zienuą 
Rzeszo:cską. mocnymi :C'ęZI'I­
II/i. 117 fabr!Jce "zdążyl" ;uż 
zostać przodownikiem prQi:I/,· 
a z ;e:zo tokami nie schodZI!­
braki. 117 domu - ;ak w mło­
dr;m malżeństwie - urzadza 
się iI zaaospodarowuje. Plany 
;el<O na Nowy Rok nie są h­
szcze skrystalizowane. ,Afe 
stwierdza jedno: podniesien;[! 
poziomu życia może nastąpić 
przez wzrost produkcji, a 
wzrost produkcji przez dalsze 
podnoszenie wydajności praClj. 

R zeszowska Fabryka Sprz(!!/l 
Gospodarskiego to zakl'ld 

w rozwoju. - Marzę o zor~:i­
nizowaniu produkr;i odkurl!a­
czy potokowo, na wzór prr,­
dukcji taśmowej - zwierz'l 
się nam na oddziale m.onlażfJ­
w!lm maister Edward Ujrrlll. 
Dziś lo jeszcze jest marzen:8, 
bo hala produkcyjna z bralw 
maf!az.ll/lU zaladowana (es! 1111 

delkami z od/{urzaczami. Ale 
nie tylko brak ma,f.!azlll1/1 
wstrzymuje wysyłkę odktlrz1-
czy. Zakłady produkujące d?­
tąd ssawki nie przysłar!l i::h 
w dostateczne; Ilości i dlatl'~o 
lśniące odkurzacze stoią bez­
cll/nltie. 

'D!u,{!O jednak nie będą hk 
<;!a[ll. W Nowym Rollll z form 
koliilo:CJ!Jc1z Chmielarskief<o wyj 
tlą pierwsze partie wlas/l.llch 
ssa:CJek do kurzu i setki dał· 
$zych od1111rzaczy rozejdzie .\ię 
{JO calei Polsce. Oznaczać to 
hędzie przezwyciężenie pods:.'].­
:i!()WYC!z trudności w odlewach, 
;akie odczuwa obecnie za{o.f[a 
w r('alizacji wielkich zadań. 
rx Plenum. Bowiem wielkie 
zadan.ia zrodziły if..'ielką ener­
gię załogi. 

JERZY POPOW 

wiać opór zbrodn!czym planom 
imperializITIu .. ,Nle zr:a 11, naro­
dów. Nie zna h t':omullIstow. Je­
szcze ściślej zespoliły sięszc­
n,gi narodu radzieck.iego .. 
kół - Komunistycznej ParlIi 
Związku r~adzied~iego i jesz.cz3 
ściślej zespoliły Się. na~'ody wr:.­
kół Związku RadzleckIego, .. 
walce o to, bv światło szcz~· 
ścia łlldzkiego,światlo sprawie­
dliwości społecznej pełnym bh 
sldem rozblvslo na całym świ~­
cie. By w 'ś\vi<:'cie zwyciężyio 
to co dobre, co nowe, co slu­
ży człowiekowi. 

• • 
Przed paroma dniami w sp:.1 

dzielni produkcyjnej im. gen. 
$wierczewskiego w Zębowi­

cach, na pięlmej zirmi opal. 
skiej dyskutowano. Przewod~i­

czący spółdzielni, jego zastępca, 
dwie dojarki i paru innych 
członków. Nie bylo to oficjalnie 
nawaczone zebranie. Nie, po 
!Jo prostu spotkali się w wie 
czarnych godzinach po cało­

dziennej pracy_ 

Dyskutowano gorąco. 

\\'5z)'stkim. O I!ormacll 
kowych, o dojeniu, o 
niu krów. $cieraly się sprzec~­
ne zdania. Akcent starych mie 
szkaliców ziemi opolskiei mi~· 

szd się z typowym zaciąg'l 

niem przybyłych zza Buga. 
z calej tej dyskusji przeiJij 
jedIIo: troska tych ludzi, pra 
dziwie gospodarska .troska 
to, żeby było naj lepiej, o 
żeby najpi~kniej rozwija la 
ich spółdzielnia, spółdzielnia, 

której są gospodarzami, sp6ł~ 

dzielnia, jakich v,;iele na zie­
mi opołskiej. W Zębowicach 
już zwyciężyło to nowe. 

Tadeusz Gumowskl 

••••• 11 ••••••••••••••••••••••••••••••• 
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WIRSKI 

PIER 'WSZ A B A RYK A .DA 
wit odkrywał z porannej mgły 

. 'Pola I domy. NIe pierwszy on 
Jedn<lk się zbudził. Na skrzyżo­
wanIu dróg stall chłopI. Jeszcze 

nie wzeszło ponad lasem a już 
k ze swoimI posterunkowymi mi­
<:hlopską straż. Dąbek wzruszył 
lonamI. 
wlewają... W chwilę po tym 

1/ się jednak nad tym rak· 
- Co~ się tu święcI... Ale ".o? 
MIroń. my tu z Eiledronlem 

lnujemy a ty Idź do Wróbla.. -
w cegielnI. PowIesz mIl. ie po­

wyjeochal. Mlroń pooze<il. 
. godZinę później po drodze od 
zalerkola/a furman ka. 

Kog\) licho niesie? - powie­
Dąbek pól do sleb!e p61 do Ble 

a. , .. . 
Crekall. 
Furmanka rosła w oczach. Rozpo-
· I kon!e Ustlnlcza. Powoził Gąb­

Obok sIedzIał sam Ustlnlcz. Pa­
cygaro. odśwIętnie ubrany ... 

II konIe. Bledro~ uchwy-

pogardlIwIe uśmIechnął 
lę. 

- Jak to dokąd? Jadę gdzIe m.1 
ę chce. 
- A strajk? 
- Róbcie sobIe strajk. Ja wam 

9 pq;eszkadzam ... I nie dopnszczę. 
mnie ktokolwIek przeszkadzał 

.. 'nlerohl~i1lu strajku. . 

. Ostatn !p ~Jowa wysyczał z cynlez-. 

. pólu1;mleszklem na · ustach. 
bka ogarnęła wściekłość. Toś ty 
- głoono odparł. 

-Zawra::aj skąd wyjechałe~. My-
isz może . że my nasze dzle­

kI będzlem głodzić. abyś ty mógł 
. pod naszymi nogami I bogacić 
. Podszedł do fury . Odrzucił plan­
ę. W wozie stały kosze z Jajami. 
drób I bańki z mlekIem. Zwrócił 

C d:;) GąbkI. 
- NIe dzIwIę sIę Jemu - wskazał 

: . ..U.:::-llnlcZR -: ale,ty? . [zy_~a: 
sobIe &prawę komu pomaga.sz? 

y strajkujemy. aby było wszystkim 
eplej. a ty pomagasz spekulantowi 
. wność dowozIć do mIasta? Ech. z 

Gąbka trudna sprawa. oj trud-
dać bIeda clę niewiele nau-

poczerwl.enlał. Jakto? Jego 
a nIewIele ... No tego to ju1: za du 
Ustlnlcz obIecał dobrą zapłatę I 

tego. 1:e bieda... zgodzIł się fur­
lć. Ale skoro taJk sIę sprawy ma­

' - pocIerpi z innym!. 
Zerwał sIę z sIedzenia. CIsnął leJ­

Q . \zlemlę. odprzęgał konIe. Ust! 
protestował. groził. Gąbka jak­

ogłuchł. Sm 19nął konIe. Pobiegły 
wsI. Ustlnlcz pomstując zlazł z 

. Ruszył w powrotną drogę. W 
duszy był Jednak zadowolony 

obrotu sprawy. Ukartowana 
rozwIjała sIę. 

Nudziło sIę MonIce. Takle tycie? 
Ja,koś ochłódł do nIeJ. Kruk so­

za · bardzo pozwalał - łysa śwl­
Ja,k na odludziu. Gdz·le sIę poJa­
- wszyscy miłkI!. Rozchodzili 

jak przed parszywą. Myślała -
, zrohlć. aby zbll1:yć sIę do innych 

_:oblet. Pogadać. rorerwać sIę. Nic 
ychodz!ło. Trzasnęły drzwI. 
Drążek . WIdząc Monikę sle­

· . ą przyoknIe wrzasnął: 

ramIonamI. NIech krzy 
Jej tam .. _ ' 

tymezasem pooplesrole 
h!erll! sIę. Wdziewając niedzIel­

ubranIe. mruczał pod nosem. 
- Strajkowleze - oj będzIecIe wy 
II zel swoje. oj będzIecIe ... 

MonIka poruszyła sIę. 
- Co mówIsz? 
~ NIe do clehle mówię -" rozu-

1. .. odparł z nIetajoną wrogoś­
. NIe mógł Jej wybaczyć. re po­

lechowlsko z niego zrobiła łażąe 
I-truklem. " 
· MonIka .nle zareagowała w~a)e na 

-".nr'.'CIr Iwość męta - przyzwyczaiła 
już do tego - zapytała: 

- Czy wszyscy strajkują - oJ­
lec. UstInIcz ... Słyszałam. że wszy-
· sIę zgodz!.ll... . 
- ZgodzilI? - zmusiła ta hołota I 
- Co gadasz - zmusili? 

. Przecież to sprawa wszystkIch 
chłoPów. OjcIec nawet tak mówił. 
O. mnIe sIę zdaje. ~eś ty eoś tutaj 

l:<Ielł . 
NIci RobIą 

(FRAGMENT) 
sw6J strajk. Obracają sIę przecIW 
twojemu ojeu - rozuml€6z? Z boI­
slewi'kaml idą! . 

Monika nie rozumIała sIę na po­
lityce. Niejednokrotnie zastanawia/a 
się d1aerego bogatsI tylko z bogat­
szymI trzymają . Sama prze<1tem pra­
gnęła zbliżyć s I ę do wsI. ale .. . Ojclce 
trzymał. Teraz za pciźno ... O bolsze­
wlkaeh słyszała. MówIli w domu. że 
trzymają stronę hlednych. prześladu­
j ' l bogatYCh. zahlera.lą Im ziemię . Je­
ślI tak - to ... Inna sprawa. Zyczll­
wlej spojrzała na męża. 

NIe pożegnawszy sIę wyszerlL Ru­
szył polamI. Omllał drogI. Ba! sIę: 
gdyhy tak dootrzegllL .. 

Zwolnił kroku dopfero na uilcad 
r.lasta. MImo wszystko -zziajany do­
padł komendy. 

Mlroń zadzIwił sIę. Tyle ludu? -
Wokół ~glelnl ~romadziło sIę mnó­
stwo cbłopów. CegIelnIa straJkowała. 
Robotnley chodzilI mIędzy chłopamI, 
rozmawIalI. były ża·rty I śmIechy . 

Ten wIdok napawał go dumą. -
MY51ał: 

Chłop I robotnIk walczyli o je­
dno. Wspólnl.e rozprawIalI przeeIeż 
nIeraz o cIężkIch warunkach pracy 
w fabryee leoraz elęższym życIu w 
mleśc·ie I na wsI. Zapalała ich rozp<>­
ezęta walka - budzIła wiarę w lep­
sze. rosło. umacniało się postanowie­
nIe: · d o z w y o I ę s k I e g o 
koń c a. 

Podszedł do plerwsrego napotka­
nego robotnIka .... spytał o Wróhla. 

- A. chcecIe wi€ci z leć. gdzie u-
rzęduJe komItet - tak? 

- Tak. 
- ChodźcIe. zaprowadzę. 
RobotnIk prowadził Mlmnla wąs­

kImI ganeezk8ml. Po bokach surowe 
cegły . Z zalnter€'sowanlem rozglądał 
sIę· NIe wiedział. Jak sIę robI cegłę. 
Chela.! zapytać w Jaki sposób z tej 
bIałej robIą czerwoną. Machnął rę­
ką. Ostatecznie nie po to przyszedł. 
W małej budce majstra - przyeup­
nlętej obok wlelkl'ego komIna sl€dzil! 
WrÓbeL Był tam równIeż Howal ł 
klIki.! robotnIków. Wśród nIch poznał 
JabłońSkiego. • 

OpowIedzIał nowInę. Wysłuchali 
z zainteresowanIem. Twarze tężały. 
Pierwszy odezwal. się JabłońskI. 

-Stu przeciwko jednemu Jeśli nIe 
knują prowokaejl. Porozumlę sIę z 
towarzyszamI z mias ta. Trzeba będzie 
wIęcej naszej pomocy. To Z-agrz,ewa. 
Należy spodzIewać się .. rozlewu krwi. 
Spojrzał na MIronla. Mówl! dalej, 
wpatrując sIę w nIego. 

- Mamy InformacJę. że polleja 
nasyła na wsie &wolch szpIclI. Chcą 
wyba,dać sytuację. Trzeba wyłapać 
kundlów. WraeaJcle więc · 1 o9trze~­
cle brael chłopów. 

Ml,roń wyszedł. 

Zbliżał sIę ku skrzyrowanlu dró~. 
gdy mIało się ku zachodowI. Z dala 
dobIegał warkot samochodów. NIe 
zastanawIając się długo popędził do 
wsI. ChłopI tera.z już masowo uele­
kan w pola. Hto z czym mógł. NIeślI 
z sobą widły. cepy. siekiery. Podą­
żali do umówIonych punktów zbor­
nych. NIe zapomnIeli zaopatrzyć sIę 
w ~ywność. 

Gą'bka pozost!ił z Bleclronlem I Dą 
bklem. Nie ehclał odejŚĆ. 

- Do kogo pójdę? Do nleh? NIe. 
OstatecznIe i wstyd chować głowę 
do dllury. gdy InnI nastawIają kar­
ku ... Co tam. Zostaję I już. PonIosła 
go ambICja. MIałby być gorszym od 
Innyeh? 

SIedzIell w rowIe. palilI papIerosy 
I rozmawialI. W pewnej ehwlll Gąb­
ka unIósł rękę - dająe z·nak towa­
rzyszom. by zamilklI. Teraz jut wszy 
sey usłyszeli dalekI. je{]nak wcIąż 
rosnący warkot. Wstałl. Zza zakrę­
tu wypadła clężar6wka. za, nIą druga. 

Zgrzytnęły hamulce. Z ogromnej 
chmury kurzu wyłanIały sIę granato­
we mundury. Dąbka dopadł I-truk. 
ZIonął alkoholem. 

- A. witam. wItam staJrego znajo­
mego. Tful Blysknął przekrwIony· 
mI oczyma. Ty rozbójnIkul Zamfe­
rzył sIę I ręka uzbrojona w pIstolet 
opadła na twarz ehłopa. Dąbka pod­
rzuciło do tyłu. Uniknął drug iego 
cIosu sehylająe sIę. Podjął kamień . 
Mgła przesłanIała oczy. Chelał eoś 
powledzl€Ć. Uezuł przejmujący bóL 
C<>ś zgruchotanego rwało język . CCl' 
ły umysł wytężył tylko w jednym 
kierunku: obron!ćiye!e. nIe dać sIę 

zablćl . Runął elałem za wymachem 
rękI. l{a.mleńzgrzytnął o żelaZQ 
hełmu. Hruk zachwIał sIę - padł., 
Dąbek postąpił naprzód. Chelal po­
m6e lowarzyszom. lecz coś zwaliło 
się na głowę. wgniata w zIemIę. dusI, 
mIażdży ... 

Na drodze leżały Już tylko ~'rzy po 
krwawIone elaJa. Wokół nleh poru­
szały sIę chmary policjantów. Jak 
na stypie czarownIc. we ,:mgle kurzu 
wyw IJaI! kolbamI karahInów. błysl­
cząc guzikamI z ortem na czernI mun 
durów. Razy sparlaAy wglęblając sIę 
mIękko w ... Illci7.kle cIała ... 

CI. którzy sIę zmęczyli {lodchorlzlll 
na bok. Wre6zcle już strzępy cIał ze­
pchnęlI rlo rowu. POj echRl1 do wsI., 
Na dworze robiło sIę szarawo. Zna. 
sadzonymI hagnetaml na ka,rablnaen 
plą rlrowal! obejśda . Ze szezególną 
zawzIętośelą - radykalnych ludow­
ców. Nie było we wsI mężezyzny. -­
Mśenl sIę na kohletaeh. StasIowI od 
Kowalów oOerwało sIę za to tylko, 
re płakał. gdy rozdzieralI pIerzyny J 

Padł ze \SkrwawIoną główką w pIe­
rze. nie wydając jęku. Zacisnął tylko 
bIednIejące usta - choć krtań drga­
ła tamowanym wys!łklp.m wolt łka~ 
nle;m. Wraeall z niczym. 

Homltet strajkowy obra.dował. . Z 
powiatu przybyli aktywni ludowcy 
- Machnlckl I Jaroń . Mała Izdebka 
znajdowała się w oparaeh dymu 
"machorkowyeh". Jan słedzlał po­
chylony nad papieramI. Pomagał ko­
mitetowI redagować odezwę do chło- . 
pów I robotnIków. 

" ... sanaeję obleoclał strach. NIe­
wątpliwie Imać sIę będzie przeróż­
nych prowokacjI. aby rozbIć je,dność 
walcząeych. pojmać przywódców ru­
ehu I zapełnIć nImi wIęzIenIa. zaŚ 
chłopa pracującego uj ąć jeszeze mo­
cnieJ w k<trby swojego apa,ratu poli­
cyjnego ..... 

Z drugiego kąta IzdebkI docho­
dziły słowa Kowa.la. Rozmawiał 7! lu­
dowcami z powIatu. Obok siedzIał 
Wróbel. 

- N ie można walk! puszczać na 
żywIoł. Zorganizować podkomitety . 
UświadomIć I bezlitośnie tępić pro­
wokatorów .. góry" I szpIclów. grana 
towców. SkrzywI! sIę. NIeznośny b6l 
ta.rgał płuca. Zawsze tak było. gdy 
mówił. Od czasu uzyska'nla przy­
tomnoścI po zam'łchu dokona.nym 
przez Drążka. 

Jaroń unIósł sIę. Trookllwle uc,hwy 
cI! ram i ę Kowala. Chciał mu ulżyć. 
Nie wIedział jak. ChwJlę bezradnIe 
rozglądał się. Natrafił wzrokiem Ja­
kIeś strzępy koca walającę się pod 
oknem. ..t . 

- Towarzyszu - mówił prawIe 
szeptem - rozłożymy eoś na podło­
dze. O. zrzucę marynarkę. Będzie o-
parcie pod głowę... •• 

Howal prZerwał przeczącym ru­
chem głowy. 

Wolno. słabym głosem powiedzIał: 
- Nie trreba. n·le trzeba - to 

minIe: .. . 
. - A Jednak musIcie trochę wy­

począć. · Kto to wldzlał- moa chyba 
jeszcze się dobrZe nie zrosła. a wy 
chodziele. konferujecie nIe śpIąc, 
nie jedząc Jak... no. Ja wIem ... jak 
młodzIk. 

Howal uśmiechnął się blado. 
- Jeśli Jest za eo - I ~yela nie 

chce sIę szczędzić. A jest za co je 
strawlćl Spojrzał po otoczenIu. mru­
żąe oczy. Twarz na chwilę przybrała 
wyraz stanowczoścI. Jakby wykuta 
w żelaz !e. Tylko oczy gorzały mło­
dzIeńczym żyelem. za,przeczając sta­
rości l ehoroble. 

Wróbel pokIwał głową. 
- Taki to Już jest nasz PIotr od 

urodzenIa I do nlańezenla sIebie go 
nie namówIsz. Uśmlechnęl1 sIę. my­
śląe: 

Aby te'l zacIętoścI w trudach wal­
kI nIe brakło żaonemu z nas. to .. _ 

Gwaltownle drzwi się rozwarły. 
Weszło kilku chłopów. Byli wzbu­
rzenI. W oczach malował sIę strach. 
Do środka przepyehał s i ę MIl·oń. -
Przez plecy pr-tewieszona dubeltów­
ka nie wiadomo skąd wycIągnIęta . 
Przybyli cIężko oddychali. Widać 
hlegll, pot perlił sIę na twarzach. -
Mlronla pIerś szybko opadała 1 gwał 
town ie podnosiła sIę. 

- Towarzysze... zmęczone płuea 
przeszkadzały. gardło paliło pragnIe 
nie. NIe mówił. ale chrypiał. 

- Towarzysze! Pollcja skatowała 
na śmierć Dąbka ... Bi€d-ronla ... Gąb­
kę ... plądrowali w Poniaczewie. Ro­
biety b !li. .. dz.lecl.. ... 

CzłonkOwIe komitetu pOwstalI. Ja" 
błońSKI. dotychczas zaJęly rozmową 
z dwoma robotnikami podszedł do 
przybyłych. 

- Wejdźcie. ZamknIjele drzwI. 
Nie można robIć oenikl. Jego opano­
wanie. rzeczowa uwaga usp'okoHy n!e 
co umysły przestraszonych ok rucleń· 
stwem polIcJI. 

Mlroń opowIedzlal. to co zdążył 
sam zaobserwować. A więc słysząc 
warkot motorów pobIegł do w61 o­
strrec Innych ludowców. Wedy wy­
chodzilI · w pole wyśm Iewał Ich Pach­
clk. że niby z godnoścIą nIe potrafią 
strajkować. Ogeunęła Ich des~raeJa. 
Hto gdzie mógł-uciekał. Część z opu 
szczających wle~ a między Innymi 
I on ukryli się za łąką w miedzaeh. 
WIdzieli stamtąd Jak polkJ<lncl wsla 
da.l! w samoch6d. Słyszeli - późnIej 
krzyk:j we wsI - łamanIe drzwi. tłu­
erenle szkła. Gdy samochody opusz­
czały wieś - przede wszystkIm zbIj­
.żylI sIę do skrzyżowanIa dróg. NI~ 
było nIkogo. Tylko ślady krwI I strzę· 
py odzieży wskazywały. że rozegrała 
sIę tu tragedia. Tamci ujeżdż<ljąc do 
mlasta musIeli zabrać cIała naszych. 

Za.panowała długa cIsza. Jakby 
zgodnie się umówIlI .że należy ucz­
cIć na razIe chociaż w ten sposób 
pIerwsze ofiary w rozpoczr;:teJ dopIe­
ro eo wake. 

Jan nachylił elę nad pa.pleraml. 
Końezył pisać odezwę. 

..... krew naszych bracI będzIe pom 
szczona. łzy naszych kobIet I dzIecI 
domagają się sprawledllwoścl. Spra­
\v !edll wość wywalczymy n Ie szczę­
dząc sił. nawet życia. 

Precz z terrorem I 
NIech żyje solldarna' walka robot­

nIków I chłopów I 
NIech żyją strajki I 
UlotkI trzeba było ja,k najprędrej 

wydrukować I roznIeść. Trzeha było 
poInformować robotnIków I Chłopów 
o bestialskim ~zyn le siepaczy faszy­
stowskich. Tymczasem do setek ze­
branych chłopów I robotnIków prze­
mów!! JabłońskI. Szedł pomruk gnie­
wu ponad cIżbą ludzI. Paliły ręce. 
Myśli goniły do walkI. Poleje się 
krew. Walka będzIe ostra I długa. 

A w Izbie terkotała mas7.yna.. Wy­
bIjała drobnIutkimi literkamI. odez­
wę. Prosto z powielacza roznoszono 
do rozległych wsI I okollcznych miast 
słowa. które wstrząsną sumlenlem.­
zc:palą do walkI. , 

Gdy ostatnIe wydano odezwy. Ja­
roń I Mochnacki przedstawili komi­
tetowi projekt organizacjI oddzlał6w 
chłopskIch. . 

- Słuszna propozycja. 
- Na czasIe. 
Potakiwali. przyznawali rację pro­

Jektodawcom. Howal jednak za15tana­
wlał się nad czymś. Brwi zbiegły sIę 
nad nosem. W zadumie pocIerał czo­
ło cIężką. żylastą dłonią. Nachylił się 
ku WróblowI. Coś szeptali mIędzy 
sobą. ZaIntrygowało to, pozostałych. 
ZamilklI. Wr6bel uśmiechnął się. Je 
go twarz ożywała. 

- No mówcie. toWarzyszu - za­
chęcał PIotra. Wniosek V"asz wyda. ~ 
sIę słuszny. 

Howal ogarnął spojrzeniem s!sdzą 
cych. Wpatrywali sIę w niego z na­
tężeniem. 

" ' ........ 
ZaCzął: ~ .~ 
- Ja myślę tak: prop~zycJa w -pra 

wie organizacyjnego ujęcia strajkuJą­
cych , słuszna. 1\le czy mo1:emylIc7Yć 
na zwycięstwo naszej walkI szczegól­
nie teraz kiedy polICja atakuje­
jeślI będziemy siedzIeć po wsIach I 
czekać? Nie towarzysze. Chwila na­
kazuje uderzyć I to tam. gdzIe się 
najmniej tego spodzIewają. Na mIa­
sto - silą I Wykurzyć dranI stamtąd . 
Jeśli sIę uda znajdzIemy naśladow­
c(iw w Innych rejonach . Nas jest mo 
ne. Już teraz coraz więceJ robotnI­
k6w solidaryzuje sIę z chłopamI -
strajkują. Stąd rozpoczniemy waJkę­
rozszerzy się. Wspólne. dotychczaso 
we wystąpienia. - przyjmą Inny cha 
rakter. Bo tylko tak można walc,zyć 
z bestią - nie Inaczej I 

- A broń? 
- ZdobędzIemy. trochę jest. Na 

początek sterczy. Zaczęli radzić . Tak 
powstał plan marszu na miasto. Teraz 
trzeba było zorganIzować oddzIały. 
Wytyczyć kIerunkI uderzenia. Budo 
wać przed wIoskami barykady. aby 
zebrać I zorga.nlzować ludzI do 'lene 
ralne.! rozprawy. Howal był coraz bar 
cizieJ zmęczony. - Bladł. to znów wy 
kwltałv nIezdrowe rumleńc~ na twa 
rzy. ChWiał się na krześle. Zaczlł ka 
szl€Ć. Jan spojrzał pytająco na Wró­
bla. 

- Tak. trzeba zaprowad z Ić go aG 
domu. ukryć - nIech wypocznie. 

Słowa Wróbla ju1: teraz docIerały 
do umxsłu Howala z daleka. jakby Za 
głuszone wIatrem. W głOWie stukały 
młoty . Był zbyt słaby. aby protesto­
wać. Cmlło sIę w oczach. Jakieś Iskry 
sypały - to znów rozpalał sIę czer­
wony' ogIeń. Wyprowadzono go. Był~ 
letnia noc. Taka ... spokojna. a Jedno 
cześnie pełna zgIełku. zrazu nIe dOiły 
szalnego dla ludzkiego ucha. Wsłu­
chać się w nIą jednak - usłyszeć mo 
1:na było szept tysięcy tyjątek 1 bIcIe 
s~rc ludzkIch. Blask księżyca stwa­
rza! wrażeri!:e. jakby cała ta piękna 
noc oddana była dzIwadłom w pacht. 
Bo też początkowo nIeliczne. pót­
nIej coraz licznIejsze cIenIe przesu­
wały sIę polamI ku szosie. To chło­
pI okol!cznych wsi. nIczym zbłąkanI 
wędrowcy po wytchnienIe I siłę do 
dalszej drogi - szli aż do bielejącej 
wstęgI szosy... Zatrzymywali 91ę na 
niej. tworząo nle.jako czworobok. W 
środku. gdzIe kIerowały sIę wszvst­
kle spoJrzenIa - letała jakby płachta 
na~ożona na Jednostajną nocą hle!. 
Zapalali zapałkI I kucal! chyląc gło­
wy ku ziemI. SzosJ. nabrała tu rdzawe­
go koloni. mle.fscaml zaś lśniła jesz­
C7e w migotlIwym płomIenIu zapałkI 
- nleskrzepła. czerwona krew. CIa<; 
nym kręglem otaczał! to miejsce. Mil 
cząco . Rzec by można-zjawy. Tvlko 
pioersl przyspIeszały oddech. MyśH 
nurtowała rozpacz 1 pragnienie Zem­
sty. 

Nadszedł !{owal podtrzymywany 
przez dwóch robotników. Chłopi zrobi 
II im przeIście. RobotnicY' zatrzymaH 
sIę jednak. Zdjęli kaszlóety. Jeden z 
nlch.~ wysokI jak tyczka. o pomarsz- . 
czoneJ twarzy - powl~dzial: . 

- Bracia chłopI' .Jutro znowU 
dzień. Bąqźmy czujnI I przygotoWa-
n!. ~ 

W tym miejscu zaczęlI budowa4 
pierwszą, barykadę_ . 
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Ji, kiedyś mały brzdąc, .,-
dziś mam już lat~k czterdzlesci. 
więc muszę kląć 
co się zmieści. . 

ANIELA CACHOWNA -
EDMUND GAJEWSKI -
MARIA MORAWETZ -
MACIEJ SZCZEPAŃSKI -J 

- .... -'1f ,-..&.... . - ,~., ...... " ---- .. .: =- .• (.~.~,:,( ... .=-------- ...... ~.' ( 
Na wszystko, co popadnte: . . 
na kwiatki, że kwitną (ładnie) 
na wykres, że biegnie (krzywo), 
na Piotrowską (że Jest szczęśliwą), 
na tcn śnieżek, co pada (zbyt gęsto) 
na brak miejsca w "Tatrzańskiej" . - - - - 4',~· 

'RZ.fSIOWSK le:~~.;J (często), 
i na święta, co byly (krótkie) 

Występują: 

Kułak 
Rzeszowiaczek 
Chuligan 
Współautor książki zażaleń 
Biurokrata 
Brakorób 
Malkontent 
Kibic pozytywny 

Kułak śni 

Mam ci ja hektarów coś dwadzieścia 
osiem 

Bydełka jest sporo (mnogi ród 

I córeclkę Zosię 
Trzy lalka se liczy. 

indycz)- ) 

Mam Leż starą babkę - lat sześć· 
dziesiąt plę': 

Drugą córkę, starszą - piękną panif) 
Kasi\; 

\V Ameryce żyje mój kochany zięć 
(Staszek od I\obiałków moje krówki 

. pasie) 

Z hektarów i z bydła na kulaka 
"patrzę" 

Zdzirus! wyzyskiwaczl (niemile 
to jednak) 

Lecz rozbicie gruntu pochodzenie 
zatfl~ 

Będę grubszy średniak. 

Babki zboże 
Zosi zboże, 
Zięcia zboże 
M O J E zboże. 
Ochl 

Chuligan (śpiewa) 
WięC użyjmy żywota 
Wszak żytem tylko raz 
Niech ten kielich 
Nie próżno wabi nas. 
II ejże do nie[!o wesolo 
Niecha; obiega w kolo. 

Używajmy póki czas 
Bo za ... ? la! ('7) nie będzie nas. 
Wqski spodeń i pól basa 
Taka lo luż, dola nasza. 

Rzeszowiaczek 
Ze im się nu'dzi 
Hej baba riba. Hej baba riba 
Mają stąd zawsze pociąg do wódzi 
'llIcba nie siada. Cykl 

Chodzą po barach chleją ,curacao" 
Hej baba riba. I-Tej baba riba 
Hto Ich tam wiz. - Ską.d no i za co 
Spol\Ojna główka - Cyk! 

Chuligan (mówi) 

Jestem chuligan jakich mało 
Na pewno najdziwniejszy IV świe,::e 
Bo gdy mnie kiedyś obsztorcowano 
Splakalem się jak dziecię. 

NikomlJ nie wadzę. Nikogo nie biję 
Nie zaczepial11 - nie piję 
CllOĆ mandolinę lIlam i spodeli wąs:<i 

noszę 

Gdy kogoś przypadkowo obrażę -
przeproszę! 

-0-

Pytacie gdzie on? Też pytam 
A każdy z nas się w duchu śmieje 
Bo przecież wiemy że chuligan 
Taki w ogóle nie istnieje. 

Współautor 
książki zażaleń 

lapytuj,ę się: dlaczego? 
Ma się pecha takowego. 
\V mym l11ieszkaniu ... 
Z wodociągowego kurka- woda 

cięgiem ciurka. 

Albo - za przeproszeniem -
w ubikacji 

Tak bez żadnej sobie racji 
W nowym zbiorniku zrohiła się dziurka 
T dziurka - cięgiem ciurka. 

A znowu w wentylatorze - dym buch! 
o każdej porze -

Albo kupiłem ubranko, jak <się patrzy 
W krateczkę spodnie i bluzeczka. 
Tvlko nie wiem, co to znaczy? 

r nie krępują się tego wcale 
Pięć morgów listownie zięć łatwo Hej baba riba. I-lej baba riba 

uprawi 

W "spoonlll" k,qZa nogaweczka. 

Niech ~ięc ktoś I wAluQ1a-czy 
Co to znaczy?..· 

Babka zaś piętnastu śmiało radę da Robią więc sisi pod każdym barem 
Zosia się od młodu w gospodal'Stwie Niucha nie siada. - Cyk! 

W nocy ulice w ciel11nościach toną 
W dzień - lampy płoną. 

wprawi . . 
,J?o ieL~~zecLwiqsene~ do4,am 7 ha • . ' l.ażą po ulicach nieco pod muchą Ejże ranie hrakorobie 

Do wzrostu hodowli też mam chęci 
. zdrow~ 

Zboża de odstawiam (dla paszowej 
bazy) 

Zrą je u mnie wołki ale te zbożowe 
Ja do tych stworzonek nie czuję odrazy. 

Niech się babka martwi o te ich Zb!L~ 
skuo'! 

Zosia małoletnia toćtopra\\'ie biedniaf, 
Zresztą ja już. za nich nie nadstaw'ę 

I,arii[) 
Lecz swe obowiązki jak świadomy 

średni81, 
Ureguluję 
Jak tryby w zegarku. 
Zaś co z.Lierze babcia, Zosia i listownie 

zi~c 

Sprzeu3 1n se cichaczem po ~etcczel~ 
pię~! 

o rany już. piąta trza opuścić łoże 
l do pUllktu skupu zawieźć 

Hej baba riba. Hej baba riba 
I dla fantazji biją pod ucho 
Spokojna glówka. - Cykl 

W Krośnie gospodę zdemolowali 
Hej baba riba. Hej haba riIJa 
C!tętnie by z każdym się boksowali 
1\lucha nic siada. - Cyk! 

Gdy zahawiajlJ się z 1,0ciakal1li 
Hej baba riba. Hej Ilaba riba 
Plują - klo wyżej. Nad pl'zeclJodniami 
Spokojna glówl\a. - Cyk! 

"iedy zaś kończą się pieniążki 

DaliJvm ci takiego kurka 
Co b'y wiecznie ci tak ciurkał. 

Brakorób 
(szybko: namrócony, co 

niestety nie zdarza się 

tak latroo m życiu) 
[\jie ) \bię usterek 
N '- -~-nJszę fuszerek 
Od kiedy miałem okropny sen 
Sni lo 111 i się, że ... 
Ze poddałel11 się operacji 
Ze chirurg z.al11iast zlożYl: rękę 
Rękę odciąl tak bez racji Hej baba riba. Hej haha riba 

Sprzeda się - kupi. Z rączki do 
Mucha nie siada. - Cyk! 

r'l~ó:,i Polem przyprawił gdzieś przy udzie 
. l rzekł: ujdzie!. 

Styl jednym słowem "made in US.\" 
Hej baba riba. Hej baba riba 
Wąziutki spodeń, kurteczka Imsa 
Spokojna główka. - Cykl 

Więc jest życzenie, by ·t<lk dla draki 
Hej baba riba. Hej baba riba 
Speców od draki wsadza~ do paki 
Szafa gra - O keyl 

Bo fachowiec ten od chorób 
Byl również brakorób. 

N iektórzy pracownicy na kierowniczych stano­
wiskach nie przestrzegają zasad kolegialności. 

Tadeusz Gicgier 

SL YSZ (AL) ELI P,OSTANOWI (L) LI 

wg ... Krokodyla" 

Piosenka o pewnej gminie, 
co ma bardzo złą opinię 

I 

w bok od miasta - nWno drogi 
długie leżą tam odłogi. 
Oglądają je wciąż, mierzą -
a odłogi dalej leżą, 
Zespół gminny miał nadzieję, 
że się ugór saro zasieje. 
Ale ugór jak to ugór -
nie poradzi nic bez pługów. 

II 
Oj, chmielu, chm1elu, chmielu nleboie, 
ktoś podchmielony śpiewa na dworze. 
Oj, chmieiu, chmielu, chmielu nieboże, 
to jeden z radnych - pożal się, Boże. 
Oj, chmielu, chmielu, chmielu nieboże, 
czemu bez wódki żyć on nie może, 

III 

Most spróchniały wpadł do rzeki, 
kiedy Marcin jechał' z mlekiem. 

Biurokrata 
Diabli mi tu nadali 
Ten referat zażaleń: 
Czterech gościm odprawi!l, 
a dziesięciu .się wali. 
Wszyscy tuta j sznureczkiem, 
wszyscy tutaj jak w dym, 
wszyscy tutaj od rana-i z czym?! 
Ach. nic nie jesL bez blęrlu, 

lecz pamiętam, za c. k. 
człowiel\ był dla unędu, 
a nie urząd dla czleka, 
i\ dzls każdy nas tyka' 
Dziś dy<slansu - za grosz! 
Powiadają - kryLyka 
i IV glos: 
że z gablotek na placach 
tam się któraś przewraca, 
że ulice są brudne, 
że zatkane dwie studnie, 
że autobus się spaźnia, 

że nieczynna jest łażnia, 
że brak koszy na śmiecie 

że gdzieś woda. nie leci. 

że ... 
Bo ponoć na wszystko jest Rada 
Rąda w radę - la na to powiadam, 
l.. e odpowiadam. 

,~~ .. 

Malkontent 
Bo zas~uniczy. jest błąd ten, 
ic mnie nazywają ntlill.;ontent, 
choć jest wprost przeciwnie: 

jam kontent 
gdy komuś trafi się błąd. 

Ja lubię błędy wytyl{;jl:, 
a to się nazywa i<ry!yka, 
więc !llllie powinna popierać' 
i partio, i naród i rząd. 

Tvmcza~elll - odwrotnie ... mon dieu~ 
Bo wszyscv IllÓW ia mi: że 
ze skull;jer!l i18c1Cl"' TlI a I \'111 
~wkam (;ZiUl'y na (";lłY·lll. 

i na '.V. in ... 
... Lecz z żadnym skutkiem. 

Kibic pozytywny 

CLlOĆ lllówili -
nie wierzyłem. 
1':0 bo jak? 
Zeby nagle, lak z niczego. 
z~raz liga - panie tego ... 
A tymczas·em było lak: 
Wcześnie z rana 
sasiad Edzio 
przyszedł do mr ie 
z zapowiedzią, 
że już liga panie lego, 
na pewnioaka, 
na całego. 
Ja nie wierzę, bo i jak? 
WLedy Edzio mówi tak, 
że komisJa, delegacja, 
że Warszawa, bal', kolacja, 
~e piłkarze pozyskani, 
że mieszkania są juz d[s, nich ... 
Wciąż nie wierzę, bo I Jak? 
ż~by łatwo było tak, 
awansować, panie tego, 
do tej ligi 
wprost z niczego, 
l bez pracy 
l bez gry ... 
Ed~io chyba ze mnie kpI. 
Nie chcę wierzyć mu na SłOW9, 
gonię, sprawdzić urzędowo, ' 
do sportowych władz. 

* * 
\V' wukakaef, panie tego, 
nie usłyszysz nic Innego, 
tylko liga, liga druga. 
(Sekrcta,r.ka clo mnie mruga.,.) 
Cóż u Ucha .1est'!~· - - ." .. \ _.-,~ 

Myśl wybiega wprzód tu chyżo, 
rok następny Już się zbliża, 
kiedy to do ekstraklasy, 
awansują chłopcy nasi. 
Unia Chorzów, BudowlanI, 
Włókniarz, Górnik... Pokonani J 
Mecze, bramki, puchar, sława, 
oczywistym fakt się stawa: 
le8{lel' w krajll, znany w świecie -4 

Stal rzeszowska - cóż powiecie? 

* * * 
,\ nieprawda. bo przecież znalaz1em LCl:z nagle komunikat 
dziury w szwajcarskim serze. spadł nieoczekiwanie, 
ska d morał: ser nie byl caly żn skład lig, panie tego, 
(ia'kLycznie - 5 del,a \I' papierze) nie ulega zmianie. 

Albo z tą zimą na rrzykł~d. Poszedłem więc do Edzia 
W tej k\\'estii wprost móglbym mirce i rzekłem mu szczerze, 

wykła:l: . ż-a wpiel'w nie wierzyłem 
że dawiliej człek m3rzll~I, ale teraz wierzę 

- . .' . -... -'. - ~ 

jak cliyclllal:. 
a dzisiaj nie, choćby chci~ł; ------------
Co gorsza - nie zmarznie i jutro, 
bo jutro gość może mieć futro, 
<1 kaloryfer jak ukrop 
micszkanie mu będzie grzał. 

Podobnie jesi nie w porządku 
w dziedzinie, którą bym naz\\'ał 
walką o post~p na niwie 
ujęcia nalury w jarzmo. 
Bo co to za jarzmo, panowie, . 
gdy musi się starzeć człowiek? .. 

w treść komunikatu. 

MIał za tydzień mleć wesele -
W szkole dziury są w pułapie, 
więc deszcz sobie kapie, kapie ... 
To na włoski, to na noskI, 
kapie dzieciom z owej wioskI. 
Kułak małorolnych łupi 
I setki składa do kupy. 
Ma w komorze tajną jatkę -
bije świnie w niej ukradkiem. 
I\iedy on tam świnie bije -
jeden radny z drugim pije. 
Nocą prześpią się gdzIeś w rowie, 
a od rana znów: "Na zdrowie"! .. , 

IV 

Obok Rady - w owej gminie 
także GS głośno słynie. 
W tym aS-le, jak wlefić niesie, 
od kunwtrów aż się trzęsie. 
Tam kumoter kumotrOwi 
towar dzieli po połowie. 
Nie dostaniesz nawet otrąb, 
jcśllś nie Jest kum kumotrom. 
Jak udzldnl rządzą władcy, 
lecz Ich końca rychło patrzyć. -----------~ 
W komitywie żyją chwacko Druk. Rzesz. Zakł. Grartcznr. 
więc wylecą całą paczką! 5-4-30058 
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